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Zapowiedź nowej burzy 
Złowieszczo zabrzmiał znowu głos 

największego tyrana wszystkich czasów, 
szakala ostatniej wojny — Stalina. Od
wiecznie powtarzający się spisek czy to 
prusko-rosyjski, czy to bolszewicko-nie-
miecki, którego stałym, niezmiennym ce
lem na przestrzeni dziejów było dążenie 
do podboju wolnych narodów, do znisz
czenia wszelkiej wolności,wszelkiego czło 
wieczeństwa, został zawarty na nowo. 

W przeciwieństwie do poprzednich, 
ten ostatni spisek czerwony car, następ
ca Dżingis-Chanów i Tamerlanów, za
wiera na oczach całego świata głośno i 
otwarcie. Już nie potrzebuje on maski, 
już nie musi w ukryciu knuć i spiskować 
— stać go na jawne i otwarte wzywanie 
Niemców do pójścia razem na podbój po 
zostałego skrawka wolnej Europy i re
szty świata. Zapamiętajmy sobie dobrze 
tę datę I4 października 1949 r. W nie
przerwanym łańcuchu zbrodni bolszewic
kich i niemieckich jest ona zapowiedzią 
zbliżania się jeszcze jednej, prawdopodo
bnie ostatniej. 

4 lipca 1920 r. Tuchaczewskij, wyzna
czając kierunek marszu czerwonym hor
dom azjatyckim «na Wilno — Mińsk — 
Warszawę», rzuca hasło, że «po trupie 
Polski wiedz;e droga do ogólnego, wszech 
światowego pożaru». 

I zdawało się, że wszystko jest straco
ne, że Polska nie wytrzyma naporu, że 
i sama padnie i drogę do podboju Eu
ropy otworzy. Gdy bowiem wojska na
sze ciągle się cofały przed przeważają
cymi siłami bolszewickimi, Niemcy, te po 
bite w wojnie 1914-18 Niemcy, już szy
kowały się do odwetu, czekały tylko u-
padku Polski, by połączyć się z hordami 
bolszewickimi i -wspólnie uderzyć na Za
chód. 

A tymczasem wielkie demokracje za
chodnie milczały, nie ruszyły się nawet, 
by i nam pomóc i siebie równocześnie 
bronić. Walczyliśmy zupełnie osamotnie
ni. I tylko dzięki nadludzkiemu wprost 
wysiłkowi narodu polskiego czerwona za
raza została pokonana i zmuszona do u-
cieczki. Ocaliliśmy i siebie i Zachód, nie 
dopuściliśmy do połączenia się sił bol
szewickich i niemieckich. Niestety, tylko 
na lat 19. 

23 sierpnia 1939 nowy spisek — Stali
na z Hitlerem. Tym razem Stalin żąda, 
by Niemcy pierwsi rzucili się na Polskę. 

I znowu musieliśmy bronić się sami. 
Mieliśmy sojuszników, wyraźne były zo
bowiązania w stosunku do nas naszych 
stałych przyjaciół, Francuzów oraz Bry
tyjczyków; sprzymierzeńcy nasi jednak 
pozostali głusi na nasze wołanie o wyko
nanie zobowiązań i przyjście nam z po
mocą. Ze stoickim spokojem przyglądali 
się z daleka zarówno w okresie naszych 
samotnych śmiertelnych zmagań z nawa
łą hitlerowską, jak również w momencie, 
gdy szakal sowiecki rzucił się na nas z 
tyłu. Zostaliśmy zmiażdżeni. 

Zostaliśmy pokonani przez naszych 
odwiecznych wrogów. Gorzej, zostaliśmy 
w sposób niespotykany w dziejach cy
wilizowanego świata zdradzeni przez W. 
Brytanię, która przecież stała się w r. 
1939 naszym oficjalnym, traktatowym 
sprzymierzeńcem i z którą — według 
słów Churchilla — mieliśmy razem zwy
ciężyć lub zginąć. Odwieczny obrońca 

kultury i cywilizacji chrześcijańskiej, sta
łe przedmurze chrześcijaństwa — Polska 
została cynicznie sprzedana największe
mu wrogowi tej cywilizacji: w Tehera
nie i Jałcie oddano nas bolszewikom. 

Nie pomogły nasze protesty — Zachód 
zdecydował, że już mu nie. jest potrzeb
ne to niedawne «natchnienie narodów». 
Nie chciano nam wierzyć, gdyśmy twier
dzili, że nie chodzi tylko o nas, o naszą 
wolność i niepodległość, lęcz o wolność 
Europy i świata. Brutalnie odrzucono na
sze przestrogi, że wspólna granica bol-
szewicko-niemiecka oznacza marsz w naj 
bliższej przyszłości Niemców i bolszewi

ków na Zachód, że istotnie «po trupie 
Polski droga wiedzie do ogólnego, 
wszechświatowego pożaru». 

I oto niedługo trzeba było czekać na 
otwartą zapowiedź nowej, przewidywa
nej przez nas burzy. Cóż bowiem innego 
oznaczają słowa Stalina, skierowane w 
dniu 14 października do «prezydenta de
mokratycznych Niemiec», Piecka, jeśli 
nie wezwanie do wspólnego marszu na 
dalszy podbój świata? Przecież nie ma 
żadnych niedomówień w depeszy czer
wonego cara do swego niemieckiego gau-
leitera. Stalin jasno się wyraża, gdy mó
wi, że «te dwa narody posiadają naj
większy potencjał w Europie dla wyko
nania wielkich posunięć o światowym 
znaczeniu». 

Warszawa w dniu 2 października 1944 roku. 

"Po trupie Polski — do ogólnego wszechświatowego pożaru" 

O czym tu dumać 
1 Od wielu lat 
nie okazywały 
nia dla terenu, 
wiele wiedział, 

nasze Władze legalne 
głębszego zainteresowa-
Emigrant o Rządzie nie 
lub zgoła nic nie wie

dział, biernie godiąc się z faktem, że 
np. gabinet Tomasza Arciszewskiego 
rządził bez żadnej kontroli, wobec roz
wiązania Rady Narodowej. Podobny 
stan rzeczy trwał i przy Rządzie gen. 
Bora-Komorowskiego. Rząd był mitem 
który niczego od Emigracji nie żądał i 
od którego Emigracja również przestała 
czegokolwiek wymagać. 

Natomiast stronnictwa polityczne i 
wszelkiego autoramentu politykierzy 
wyżywali i wyżywają się, zatruwając i 
mącąc pojęcia ludziskom, którzy już w 
ogóle potracili orientację. 

Do najlepszego ich tonu należy wy
myślanie na przeszłość, pomniejszanie 
wszystkiego, co. stanowiło dumę naro
dową. Wzajemne zażeranie się, odsądza-' 
nie przeciwników politycznych od 
wszelkich wartości — zwalanie urojo
nych win na barki polskie itd., itp. 

I w tej stęchliżnie politycznej, przez 
tę duszność powiał jakby pęd świeżego 
powietrza. Bo oto od szeregu lat poraź 
pierwszy ktoś ze sfer oficjalnych zjawił 
się pomiędzy nami, nie tylko by nam 
powiedzieć, co robi Rząd, jakie ma za
miary Rada Narodowa, ale róicnież by 
zapoznać się z osądem polskiego Lon
dynu przez przeciętnego obywatela, ze 
stawianymi zarzutami, z oceną planów 
i zamierzeń Władz. 

Nie byliśmy entuzjastami obecnej Ra
dy Narodowej — ale nie możemy nie 
przyznać zespołowi ludzi, ją stanowią
cemu, dobrej i zdecydowanej woli walki 

z nieprawością, z nadużyciem stano
wisk, — dążenia do oczyszczenia życia 
publicznego. 

Wiceprezes Rady, p. mec. Kuncewicz 
z wielką szczerością przedstawił garstce 

słuchaczy w Domu Kombatanta w Pa
ryżu stanoioisko Rady Narodowej odnoś 
nie stronnictw politycznych. oraz szero
kiego wachlarza zagadnień państwo
wych. Z referatu p. Kuncewicza na 
podkreślenie zasługują zwłaszcza te 
punkty, w których móicił on o gotowoś
ci Rady Narodowej przyjmowania pod 
rozwagę wszelkich uwag krytycznych, 
wysuwanych przez masy społeczne. Z 
ulgą również wysłuchaliśmy zapew
nień p. Wice-prezesa, że Rada Narodo
wa dąży do wyczyszczenia wszelkich 
wątpliwości, do przeprowadzenia kon
troli gospodarczej za lata ubiegłe, oraz 
do ujawnienia tego, o czym tak wiele 
się mówi pokątnie. Ma nareszcie zos
tać wyświetlona sprawa t. zw. „powier-
nictw", przy czym p. Kuncewicz zapew
nia, że zarówno Rada jak i Rząd nicze
go przed opinią publiczną nie ukryją. 

Nareszci• roięc, po tylu latach zapo
wiedziano nam szeroką kontrolę publi
czną poczynań rządoicych, oraz wiąza
nie akcji rządowych z masami społecz
nymi. 

Pisząc te słowa, nie zastanawiam się 
ani nad składem politycznym Rządu, 
ani nad formami powstania Rady. Stwier 
dzam, że czynniki rządzące przypomnia
ły sobie o istnieniu masy uchodźczej, że 
wciągają ją w orbitę swych działań, że 
domagają się od nich współpracy, a to 
jest poważnym krokiem na drodze u-
zdrowiania naszych stosunków. NEMO. 

PRIX 
CENA 15 fr. 

Co więcej, Stalin już otwarcie wydaje 
rozkazy zachodniej bolszewickiej piątej 
kolumnie przyśpieszenia przygotowań w 
oczekiwaniu nadchodzących wydarzeń. 
Jakże bowiem inaczej można go rozu-
mieę, gdy mówi, że Niemcy «mogą być 
przeświadczeni, iż znajdą na tej drodze 
wielką sympatię i czynne poparcie wszy
stkich narodów świata»? 

Uważano nas za histeryków, gdyśmy 
starali się wytłumaczyć, że z bolszewiz-
mem nie może być żadnych układów, że 
był to zupełny przypadek, iż Stalin w 
drodze do podboju świata w pewnym 
momencie znalazł się w jednym szeregu 
z demokracjami zachodnimi, że to nie 
była wojna bolszewików z Niemcami, 
lecz tylko krwawa rozprawa Stalina z 
Hitlerem. Nie słuchano nas, gdyśmy się 
upierali, że inne są cele wojny Polski i 
świata zachodniego, a zupełnie inne 
wschodniej tyranii. 

Dzisiaj Stalin w sposób cyniczny do 
tego się przyznaje, dzisiaj nawet twier
dzi, że «doświadczenie ostatniej wojny 
wykazało, że narody niemiecki i sowiec
ki poniosły największe ofiary w czasie 
tej wojny». W czasie wspólnej wojny. 
Do tych samych celów. 

Czy świat zachodni to rozumie? Oby 
zrozumiał. Jeszcze nie jest za późno. 

St. P. 

1 r u c i z n a 
•. 

Komunizm byl kiedyś ruchem ideolo
gicznym. W owym czasie mógł swą po
zorną postępowością skusić wielu szla
chetnych- ludzi, gotowych walczyć o 
wzniosłe ideje. 

Dziś komunizm stał się właściwie tyl
ko szyldem, za którym ukrywa się, zre
sztą dość niezręcznie, żarłoczny rosyjski 
imperializm. 

W związku z tym przeobrażeniem — 
zmieniły się zasadniczo metody, stosowa
ne przez partyjną propagandę. 

Dawniej usiłowano zdobywać ideowych 
zwolenników. Dziś ideowcy są źle widzia
ni w partii. Nie można przecie na nich 
zanadto liczyć, skoro chodzi już nie o 
"budowanie lepszej przyszłości" dla da
nego kraju i jego mieszkańców, a właś
nie o zepchnięcie w otchłań społecznego 
zamętu i materialnej nędzy — tak, by 
stał się łatwym łupem dla nieposkromio
nych apetytów Moskwy. 

Propaganda, prowadzona przez pachoł 
ków Kominformu ,nosi charakter wyłą
cznie destrukcyjny, rozprzestrzenia jedy
nie bakterie rozkładowe. 

Oczywiście, trudno ludziom mówlc pro 
sto w oczy, że się chce ich zguby. Przeto 
— jad ukrywa się starannie wśród.... 
pięknie pachnących kwiatów. 

Tak więc, podczas gdy za żelazną kur
tyną forsuje się na całą parę przyspo
sobienie wojskowe i nawołuje do najwięk 
szych wysiłków na rzecz gotowości bo
jowej — na Zachodzie urządza się, pod 
niewinnym skrzydłem Picassowskiej go
łębicy — kongresy Pokoju i przeróżne 
manifestacje na rzecz energicznego zwal 
czania przygotowań obronnych. 

2aden kulturalny człowiek nie jest 
wielbicielem wojny i wzajemnego mordo
wania się ludzi. Nie oznacza to wszakże, 
by miał zaraz przyklaskiwać każdemu pa 
cyfistycznemu wykrzykowi. Zwłaszcza, 
gdy się je wznosi tylko po jednej stro
nie kurtyny i na wyraźne polecenie 
Kominformu. 

Ostatnio pewne specyficzne koła u-
porczywie wprowadzają w modę t. zw. 

(Dokończenie na str. 2-giej) 



W i a d o m o ś c i  z  k r a j u  
Wspaniałomyślność» 

Prasa reżimowa i radio warszawskie po 
dały ostatnio wiadomość o tym, że wła
dze sowieckie, dając "jeszcze jeden do
wód swej nieskończonej życzliwości dla 
Polski", postanowiły przekazać władzom 
reżimowym, jako "wspaniałomyślny dar" 
— trzy pomniki, które dotychczas były 
upiększeniem Lwowa: pomniki Jana So
bieskiego, Kornela Ujejskiego i Aleksan
dra Fredry. 

Reżimowcy, zachłystując się zachwy
tem, widzą w tym przyjazny gest "wiel
kiego sojusznika". My jednak widzimy 
co innego. Sowiety zagrabiły Lwów, i cy
nicznie "darowują" nam okruchy.... 
naszej własności 

Trzeba naprawdę upaść bardzo nisko, 
by dziękować za taką "wspaniałomyśl
ność". Rasowy pies by się obraził. 

Warunki... kapitulacji 
Jak wiadomo, reżim warszawski usi

łuje "dojść do porozumienia" z Kościo
łem, przy czym lansuje nawet co pewien 
czas fałszywą wiadomość » tym, że to już 
nastąpiło. Wiadomości takie spotykają 
się stale z zaprzeczeniem ze strony władz 
duchownych. Zresztą wystarczy zapoz
nać się z "warunkami", postawionymi 
przez reżim, by zdać sobie sprawę, że o 
takim "porozumieniu" nie może być mo
wy. Byłoby to przecie całkowitą kapitula
cją. 

Reżim żąda przede wszystkim formal
nego uznania przez Kościół obecnego rzą 
du w Polsce, jako prawowitego. Musia
łoby się to wyrazić m. in. przez przyby
cie prymasa Wyszyńskiego do Bieruta ce 
lem złożenia należnego hołdu. 

Dalej, reżim domaga się, by duchowni 
zaprzestali zwalczania marksizmu-leni-
nizmu, zwłaszcza w szkołach. Inaczej mó 
wiąc — by nie przeszkadzali wpajać mło 
dzieży poglądów bezbożniczych! 

Reszty warunków — a jest ich jeszcze 
kilka — nie warto już nawet wymieniać. 
Jest aż nazbyt jasne, że przyjęcie dwu 
wyżej wspomnianych jest dla księży ka
tolickich, nie chcących zdradzić swej 
wiary i sprzeniewierzyć się swoim obo
wiązkom, jako pasterzy — całkowicie nie 
możliwe. 

Pięciolecie «Milicji Obywatelskiej» 
Z okazji piątej rocznicy utworzenia Mi 

licji Obywatelskiej — jednej z formacji 
Bezpieki, komendant jej, gen. J. Kona
rzewski podniósł położone przez Milicję 
zasługi, malując obraz zaiste sielanko
wy. Okazuje się, że zajmowali się ona 
"opieką nad dziećmi, podniesieniem sta
nu sanitarnego, gaszeniem pożarów, pi
saniem podań w imieniu analfabetów". 
Jednym słowem — coś w rodzaju połą
czonych Czerwonego Krzyża, Armii Zba
wienia i zakonu św. Franciszka z Assy-
ż u . . . .  

Tylko że.... komendant Konarzewski 
mówił te bajeczki z trybuny, nad którą 
rozwieszono transparent z następującym 
napisem : 

— Bądźmy czujni wobec klasowego 
wroga — zdusimy wszelką próbę dywer
sji i szkodnictwa! 

Opowiadanko o działalności humani
tarnej Bezpieki przypomina znaną baj
kę o Czerwonym Kapturku.... Wilk u-
brał się w czepek dobrej starej babki 

Tydzień Miłosierdzia 
W dniach od 2—8 października odbył 

się w Polsce przeprowadzony przez "Ca
ritas" z inicjatywy ks. kardynała Sapie
hy, "Tydzień Miłosierdzia", poświęcony 
w tym roku przede wszystkim opiece nad 
matką. 

Ciekawym szczegółem jest to, że wła
dze reżimowe usiłowały jak najbardziej 
utrudnić przeprowadzenie tego "Tygod
nia", m. in. zezwalając na przeprowadzę 
nie zbiórek jedynie na terenie kościel
nym. 

Reżim nie lubi miłosierdzia.... 

Ofiarność 
warszawskiego społeczeństwa 

Wrześniowa akcja społeczna na rzecz 
odbudowy Warszawy dała doskonałe wy
niki. Według przeprowadzonych obli
czeń, brało w niej udział 250 tysięcy o-
sób. Wynikiem bezinteresownych wysił
ków ludności wydobyto z gruzów 16 mi
lionów cegieł o wartości ponad 150 milio
nów złotych. Zbiórki uliczne dały ponad 
38 milionów złotych. 

Precz z kulturą nachodnią! 
"Wiceminister dla spraw nauki" Eu

genia Krassowska (która niedawno jesz
cze nazywała się Omeliańczuk i była 
studentką) w przemówieniu, utrzyma
nym w tonie wielce bojowym, oświad
czyła dosłownie: "nauka polska zostanie 
w bieżącym roku zmuszona do oparcia 
się na olbrzymim dorobku kultury naro
dów Związku Radzieckiego, zostanie wy
leczona z bezkrytycznego czapkowania 
przed Zachodem Tak, zostanie zmu
szona i to w imię dobra kultury polskiej, 
która bez tego koniecznego zabiegu ska
zana została na uwiąd". 

Miłe perspektywy! 

Upadek rzemiosła 
Urzędowe statystyki wykazują, że na 

początku bieżącego roku było w Polsce 

140.012 zakładów rzemieślniczych, przy 
czym ogólna ilość zatrudnionych w rze
miośle wynosiła 300.491 osób. Przed woj
ną, w roku 1938, w Polsce było 550.000 
warsztatów rzemieślniczych, zatrudniają 
cych 1.300.000 osób. 

Obecny stan rzeczy wynika z polityki 
reżimu, likwidującego własność prywat
ną i zmuszającego rzemieślników do two 
rżenia "spółdzielni pracy", całkowicie u-
zależnionych od rządu. W jesieni 1948 
spółdzielni takich było 224 z 20.000 człon 
ków. Obecnie jest ich już 374 z 35.858 
członków. 

Warszawa rośnie 
Według oficjalnych danych statystycz 

nych — z 31 sierpnia b. r. Warszawa li
czyła w tym dniu 623.682 mieszkańców, 
z czego na lewym brzegu Wisły 412 ty
sięcy, a na prawym (Praga) 212.000. 

Przegląd wydarzeń 
Jules Moch zrzekł się misji utworze

nia rządu. Po odmowie ze strony Schu
mana i de Menthon, Prezydent Repub
liki Vincent Auriol polecił dalsze prowa
dzenie rozmów ze stronnictwami radyka
łowi Rene Mayer. Stoi przed nim cięż
kie zadanie, gdyż stanowiska radykałów, 
socjalistów i M.R.P. w sprawie płac i cen 
wydają się trudne do pogodzenia. 

—x— 
W tydzień po powstaniu "ludowej" re

publiki Niemiec Wschodnich — rząd so
wiecki wysłał już do jej rządu przedsta
wicielstwo dyplomatyczne. 

Co za pośpiech! 
—x— 

List Stalina do prezydenta Niemiec 
Wschodnich, Pieck'a, będący niejako od
nowieniem paktu Ribbentrop-Mołotow — 
nie wywołał w zachodnich sferach poli
tycznych większego zdziwienia. Minister 
Acheson oświadczył, że jest on tylko po
twierdzeniem faktu, że jakiekolwiek po
rozumienie państw zachodnich z Sowie
tami jest zupełnie niemożliwe. 

—x— 
Organizacja Narodów Zjednoczonych 

stoi wobec konieczności powzięcia decy
zji, mogącej pociągnąć za sobą wielkie 
skutki. Chodzi o wybór członka Rady 
Bezpieczeństwa. Postawione są kandy
datury Jugosławii i Czechosłowacji. Sta
ny Zjednoczone i Francja wypowiedzia
ły się otwarcie za krajem marszałka Ti
to. Niektóre delegacje, a sekretarz gene 
ralny ONZ Trygve Lie w pierwszym rzę
dzie — obawiają cię, że jeśli większość 
odda głosy za Jugosławią — Rosja goto
wa jest wycofać się w ogóle z Organiza
cji Narodów Zjednoczonych. 

Naszym zdaniem — byłby to tylko ko
niec ponurej komedii. 

—x— 
Rząd węgierski wydał, w formie bro

szury, sprawozdanie z procesu Rajka i 
towarzyszy. Charakterystycznym szcze
gółem, który musiał uderzyć wszystkich, 
jest to, że całe przemówienie prokura
tora jest językowo bardzo niepoprawne. 
Zostało ono najzupełniej wyraźnie — i 
to w ostatniej chwili — dosłownie prze
tłumaczone z języka rosyjskiego. Ukła
dał je więc nie węgierski prokurator, a 
jakiś Rosjanin, może w Budapeszcie, a 
może nalvet — w Moskwie! 

—x— 

Rajk został stracony na szubienicy. 
Tego samego dnia ukazał się w prasie 
zachodniej list otwarty b. prezydenta 
Węgier i b. Ambasadora w Paryżu, 
Karolyi, stwierdzający, że Rajka zmu
szono do przyznania się do rzeczy, 
których nie popełnił. Karolyi był bowiem 
naocznym świadkiem dokonania zarzu
conych Rajkowi czynów — przez obec
nego komunistycznego premtèra, mimo 
sprzeciwu Rajka! 

Jeszcze jeden przyczynek do psycho
patologii komunistycznych morderców. 

—x— 
Gen. Bradley oświadczył, że Sowiety 

mają obecnie pod bronią 175 dywizji, a 
mogą w ciągu 2 miesięcy doprowadzić 
ich liczbę do 500. 

—x— 
Parlament czeski uchwalił ustawę, da

jącą władzom rządowym prawo usuwa

nia osób duchownych, bez względu na 
ich stopień hierarchiczny, z zajmowa 
nego stanowiska, jeśli ich przekonania 
polityczne im się nie podobają. Dalej, za 
rząd seminariami duchownymi przecho
dzi w ręce administracji cywilnej, żarów 
no jak kontrola nad dobrami kościelny
mi, a także nad wychowaniem religij
nym. Wreszcie, rząd może skazywać księ 
ży na kary pieniężne za "nieposłuszeń
stwo". 

W ten sposób księża mieliby się stać 
agentami komunistycznego reżimu. 

—x— 

W Nowym Jorku skazano na karę wię
zienia jedenastu przywódców komunis
tycznych, którym udowodniono udział w 
spisku, mającym na celu przeprowadze
nie rewolucji w Stanach Zjednoczonych. 

Gdzie indziej byłaby odrazu kula w 
łeb. 

—x— 

Premier Attlee oznajmił, że powszech
ne wybory w Anglii odbędą się dopiero 
na początku 1950 roku. 

—x— 

Wybory w Norwegii zakończyły się suk
cesem socjalistów, a całkowitą klęską 
partii komunistycznej. 

—x— 

Komisja polityczna Organizacji Naro
dów Zjednoczonych przekazała sprawę 
naruszenia przez Węgry, Bułgarię i Ru
munię klauzul traktatu pokojowego z A-
liantami,dotyczących poszanowania praw 
człowieka — Sądowi Międzynarodowemu 
w Hadze. Jak wiadomo, chodzi tu o wy
roki, wydane na kardynała Mindszenty, 
pastorów i t. p. 

—x— 

Chińskie wojska komunistyczne zajęły 
Kanton. Ogromna większość cudzoziem
ców opuściła miasto wraz z wojskami 
Chin Narodowych, obawiając się eksce
sów ze'strony komunistów, zwłaszcza, że 
jak na to wskazuje mnóstwo świadectw 
— wojska Mao Tse Tunga odnoszą się 
do chrześcijan z wielką nienawiścią. 

0 czym piszą inni 
«Le Figaro» o liście Stalina do Piecka: 

„Czytając ustęp, w którym Stalin pod
kreśla ofiary , poniesione podczas woj
ny przez Niemców ' Rosjan, możnaby 
pomyśleć, że oba narody walczyły ramię 
przy ramieniu dla wspólnej sprawy. 
To prawdziwy monument cynizmu, bar
dzo charakterystyczny dla dyplomacji 
rosyjskiej... 

Jeszcze bardziej znaczący jest ustęp, 
w którym Stalin podkreśla, że oba na
rody, sowiecki i niemiecki, posiadają 
największy w Europie potencjał dla 
dokonania wielkich rzeczy w skali 
światowej... 

.. .Staje się <jasne, że Związek So
wiecki pragnie wznowić z Niemcami 
,,demokratycznymi taką samą współpra
ce, jaką praktykował na początku woj
ny z Reichem nazistowskim." 

„Orzeł Biały" Nr. 42; 
„Narodowiec", pismo Kota i Mikołaj

czyka, ctując coraz bardziej usuwający 
się grunt pod nogami jałtańskich odstęp 
ców, wystąpił z nowym prowokacyjnym 
atakiem na legalizm polski i generała 
Andersa. W artykule ,,Za kulisami „le
galistów" londyńskich i reżimowców 
warszawskich", pismo to usiłuje bronić 
odstępstwa > Mikołajczyka takimi spo
sobami: 

. .Kiedy Mikołajczyk 'jeszcze jako 
wicepremier w Warszawie toczył cięż
ką icalkę przedioyborczą z komunistami, 
bezpieka chwytała ustawicznie agentów 
przysłanych z Londynu z legitymacja
mi PSL w, kieszeni. W procesach wyto
czonych przez bezpiekę usiłowano na 
mocy owych legitymacji fałszywych po
sądzić Mikołajczyka o to, iż jest w taj
nych stosunkach z Andersem czy jego 
sztabem!" 

Innymi słowy: to nie Mikołajczyk 
wyrzekł się na rzecz Rosji pół Polski i 
bratał się z Bierutem, ale rząd polski w 
Londynie i Anders, którzy spiskowali 
z Bezpieką i przeszkadzali Kotowi i 
Mikołajczykowi w walce z Bierutem! 

Musi być bardzo niedobrze z redakto
rem „Narodowca" i jego patronami, 
skoro już tylko taką nieskomplikowaną 
prowokacją usiłują przedłużyć swoją 
agonię polityczną." 

* 
* * 

W prasie angielskiej! znajdujemy 
następującą bardzo ciekawą interpreta
cję ostatnich wydarzeń: 

„Niektórzy obserwatorzy brytyjscy 
tłumaczą ostatnie ,,czystki" na Wę
grzech i w Czechosłowacji jako rozpacz
liwą próbę ludzi, znajdujących się obec
nie przy władzy — utrwalenia swego sta
nowiska za nim stracą olbrzymią pomoc, 
jaką jest dla nich obecność w ich kra
ju wojsk rosyjskich. 

Całkowite lub częściowe wycofanie 
oddziałów sowieckich z Niemiec i z 
Austrii wydaje się bliskie. Rządy komu
nistyczne na Węgrzech, w Czechosło
wacji, Rumunii i Polsce będą wtedy 
praktycznie pozostawione same sobie." 

Te same źródła podają, że w komisji 
bałkańskiej Organizacji Narodów Zjed
noczonych nastąpiło pewne odprężenie. 
Delegaci rosyjscy gotowi są zapewnić, że 
Sowiety przestaną pomagać greckim par 
tyzantom, o ile Jugosławia nie wejdzie 
do Rady Bezpieczeństwa. x 

T R U C I Z N A  

(Dokończenie ze str. 1-szej) 
objection de conscience — to znaczy u-
chylanie się od służby wojskowej ze 
względu na przekonania religijne i e-
tyczne. 

Jest to klasyczhy przykład rozlewania 
aromatycznej trucizny. 

Poco się zachęca młodych ludzi, by w 
imię ideałów powszechnego braterstwa 
odmawiali wzięcia karabinu do ręki? — 
Poco się im w podstępny sposób wpaja 
przekonanie, że się właśnie w ten sposób 
staną prawdziwymi bohaterami? 

Plan jest jasny: jeśli miliony zwykłych 
tchórzy odmówią narażania życia za oj
czysty kraj, ubierając się przy tym w 
pióra ideowców — dobrze wyćwiczeni w 
strzelaniu bojcy moskiewscy zajdą bez 
oporu aż do Atlantyku. 

Doradcy, działający niewątpliwie w 
myśl instrukcyj Kremla, namówili do 
akcji na rzecz "objecteurs de conscien
ce" sympatycznego marzyciela, "obywa
tela świata", Garry Dawisa. Słodki ame
rykański naiwniaczek dał jednak wkrót
ce spokój. Po pięcio- czy sześciokrotnym 

zaprowadzeniu na posterunek policji wy 
tłumaczono mu, że zainstalowanie się z 
łóżkiem polowym i maszyną do pisania 
na asfalcie chodnika zagadnienia w ża
den sposób nie rozwiązuje. 

Gary Davis — który jest niewątpliwie 
pełen najlepszych zamiarów — dał spo
kój. Może mu się nawet zrobiło troszkę 
wstyd. Bo przecież, znajdując się w ob
cym kraju, bez ważnej karty pobytu, 
prowadził akcję, godzącą w podstawy pra 
wne tego kraju i zagrażające jego bez
pieczeństwu. Zachęcał młodych Francu
zów^ do dezercji. No i — nawet go nie 
wysiedlono. Poproszono tylko, w bardzo 
pokojowym tonie, po ojcowsku, by prze-
S13.1,., 

Musiał się w tym momencie zastano
wić, co by się z nim stało, gdyby tak tę 
swoją propagandę bezkompromisowego 
pacyfizmu chciał poprowadzić po tamtej 
stronie kurtyny, gdyby tak popróbował 
zjednywać dla swoich gołębich poglądów 
młodziez sowiecką! 

Bo Rosją trzyma przecież pod bronią 
175 dywizji... w j * 
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Pryskają ostatnie złudzenia 
W ostatnich tygodniach jesteśmy 

świadkami wydarzeń, które mówią same 
za siebie: Z jednej strony w krajach wol 
nych komunizm ponosi druzgocące klęs
ki tam, gdzie istnieją niezależne rządy, 
a obywatele mogą się wypowiedzieć w 
wolnych wyborach; z drugiej zaś stro
ny w krajach pod okupacją sowiecką 
pryskają ostatnie złudzenia naiwnych, 
którzy sądzili, że uda się satelitom Ro 
sji uratować choćby odrobinę ich nieza
leżności. Co dziwniejsze, w pierwszym 
wypadku nie chodzi bynajmniej o kraje 
leżące gdzieś na zachodnim krańcu Eu 
ropy, ale przeciwnie, o te, które graniczą 
z Sowietami, bądź są częściowo przez 
Rosjan okupowane, ale zachowały włas 
ny rząd. I tak w wyborach w Norwegii 
(10. 10.) komuniści tracą 10 mandatów 
i mają tylko jednego posła w parlamen
cie; w wyborach w Austrii (9. 10.) roz
miary klęski są mniejsze, ale ilość man
datów komunistycznych spadła b. poważ 
nie; w Finlandii rząd stłumił rewoltę ko
munistycznych syndykatów i oczyścił z 
komunistów radio fińskie (dlaczego tak 
się nie stało w innych wolnych kra
jach?). 

Cóż się w tym czasie dzieje za żelazną 
kurtyną? Masowe łapanki i "czystki" w 
urzędach, ściślejsze jeszcze obsadzenie 
granic, organizowanie nowych obozów 
koncentracyjnych i poszerzanie więzień. 
Dotyczy to wszystkich krajów okupowa
nych przez Sowiety, choć na czoło wysu
nęły się ostatnio Czechosłowacja, Pol
ska i Bułgaria. — W Czechosłowacji od 
przeszło tygodnia trwają łapanki ulicz
ne i aresztowanie domowe, przy czym do 
15. 11. w obozach ma się znaleźć 50.000 
ludzi. Niezła porcja, zwłaszcza jeśli się 
zważy, że aresztowania nie obejmują 
warstw już praktycznie zamienionych 
na niewolników, jak robotnicy i więk
szość chłopów, ale tych, którzy jeszcze 
są jako tako niezależni: rzemieślnicy, 
kupcy, adwokaci, lekarze, kler i t. p. — 
W Polsce ostatnia "czystka" objęła w 
szczególności personel ministerstwa spr. 
zagranicznych, gdzie "w duraki" poszło 
przeszło 100 osób, co jak na jedno mi
nisterstwo nie jest wcale mało. — W Buł
garii sięgnięto jeszcze wyżej, bo do sa
mych ministrów; ministrowie skarbu i 
komunikacji oraz ich zastępcy zostali na 
gle usunięci "za nieudolność", a jak 
wiemy, stanowi to wstęp do obozu, kry
minału lub kuli w potylicę; niedawny 
proces Rajka jest pod tym względem po
uczający. 

Jest rzeczą godną podkreślenia, że a-
resztowań w Czechosłowacji nie prze
prowadza policja (która jest przecież nie 
mai tak liczna^jak wojsko, a lepiej wy
posażona!) ale członkowie partii komu
nistycznej i złożona z mętów społecz
nych partyjna milicja. — W Polsce 
"czystka" dokonywana jest pod nieobea 
ność "ministra spraw zagranicznych" 

tow. Fischhaupt-Modzelewskiego, który 
znikł z horyzontu od kilku miesięcy, a 
także tow. Wierbłowskiego, który pilnu
je w tym czasie interesów sowieckich 
na U. N. O. w Łake Success. Jest jasne, 
że i w jednym i w drugim wypadku dzia 
ła bezpośrednio ręka Moskwy, a towa
rzyszek "rządu" w Pradze czy w War
szawie nie mają tu nic do powiedzenia. 

Jakież są przyczyny tej nowej fali ła
panek i "czystek" (brak polskiego ter
minu na tę czynność masowego przesu
wania urzędników z za biurek do kry
minału), która bynajmniej nie jest os
tatnia? Jest ich kilka! 

Przede wszystkim Sowiety zdają sobie 
sprawę, że w krajach okupowanych sie
dzą jak na wulkanie, gdyż dążenia do 
niepodległości nie zostały ostatecznie zdu 
szone. Wiedzą one, że nawet tym, któ
rzy dobrowolnie dali sobie nałożyć ob
rożę na szyję, otworzyły się oczy i szu
kają oni dróg, aby się od jarzma uwol
nić. Dlatego też co pewien czas nasilają 
falę terroru, aby pokazać, że władza So
wietów jest wciąż silna. Echa udanego 
— jak dotychczas — eksperymentu Tita 
doszły do wszystkich krajów za żelazną 
kurtyną, trafiając na grunt od dawna 
przygotowany, choć — niestety — nie 
na tak sprzyjające warunki geograficz
ne. Nic dziwnego, że Sowiety szukają 
dziś wszędzie "titowców", nie wahając 
się zamknąć w obozach tysięcy t. zw. ^po 
kojnych obywateli, którzy o żadnej re
wolcie nie myślą. 

Następnie chodzi o zwiększenie ilości 
rąk roboćzych w tych zakładach przemy
słowych, które pracują na rzecz Sowie
tów (n. p. kopalnie uranu w Jachymo-
wie, w Czechosłowacji). Zlikwidowanie 
w jakiejś dzielnicy miasta 100 kupców i 
odesłanie ich klijenteli do państwowego 
"Uniwermagu", gdzie ludzie stoją godzi-

ADAM ASNYK. 

nami w ogonkach, nie tylko dostarcza ko 
palniom 100 nowych niewolników, ale i 
likwiduje 100 ludzi, posiadających własne 
dochody, a nie pensje płacone z kasy 
państwowej. A każdy człowiek, któremu 
państwo nie może z dnia na dzień odeb
rać chleba, jest w ustroju sowieckim nie
bezpieczny i skazany na zniszczenie! Dla 
tego też akcja, skierowana jest przeciw
ko tym, którzy mają jeszcze choćby naj
skromniejszy, ale własny warsztat pracy. 

Jeśli chodzi o "czystki" w minister
stwach spraw zagranicznych satelitów, 
to przyczyny ich należy szukać poprostu 
w fakcie, że te urzędy stały :>ię niepo
trzebne. Przecież żaden z krajów okupo
wanych przez Sowiety nie prowadzi sa
modzielnej polityki, nie potrzebuje więc 
utrzymywać personelu niezbędnego przy 
normalnej działalności dyplomatycznej. 
Chodzi tylko o posiadanie ekip wykonaw 
czych, które na konferencjach między
narodowych będą głosowały według wska 
zówek sowieckich lub w różnych stoli
cach, pod osłoną przywilejów dyploma
tycznych,—wykonywały "zadanie specjał 
ne", za które np. szereg takich "dyplo
matów" musiało ostatnio opuścić przy
musowo Francję. 

Fala masowych aresztowań dotknęła 
ostatnio specjalnie Czechosłowację. Przy 
pominamy sobie, jak to jeszcze niedawno 
różni naiwni ludzie mówili, że Czesi — 
dobrzy dyplomaci — potrafią "ułożyć 
się" z komunizmem tak, żeby wyjść z 
najmniejszymi stratami; wskazywano na 
ich politykę pod okupacją niemiecką, 
gdzie mieli oni tylko jedną wieś znisz
czoną — Lidice, podczas gdy np. w Pol
sce takich Lidie było kilkaset. Tymcza
sem komunizm nie przepuszcza nikomu, 
nawet tym, którzy mu wychodzili na 
spotkanie, aby go ugłaskać! Dziś w Cze
chosłowacji, jak i w Bułgarii, jak na Wę
grzech, w Polsce czy w Rumunii, a jutro 
w Chinach—komunizm oznacza: 1. brak 
wolności od strachu, najścia domu, a-

MIASTA POLSKIE ( 3 .  

Siedzi ptaszek na drzewie... 
Siedzi ptaszek na drzewie 
I ludziom się dziwuje, 
Że najmędrszy z nich nie wie, 
Gdzie się szczęście znajduje. 

Bo szukają dokoła, 
Tam, gdzie nigdy nie bywa. 
Pot się leje im z czoła, 
Cierń im stopy rozrywa. 

Trwonią życia dzień jasny 
Na zabiegi i żale, 
Tylko W piersi swej własnej 
Nie szukają go Wcale. 

A więc, siedzqQ na drzewie. 
Ptaszek dziwi się bardzo. 
Chciałby przestrzec ich w śpiewie.... 
Lecz przestrogą pogardzą. 

W nienawiści i kłótni 
Wydzierają coś sobie, 
Aż zmęczeni i smutni 
Idą przespać się w grobie. 

Filharmonia warszawska. 

resztowania, obozy, więzienia i śmierć z 
kulą w tyle czaszki, 2. prześladowania 
religijne w stosunku do wszystkich wy
znań, 3. zniszczenie niezależności gospo
darczej wszystkich obywateli, aby nikt 
nie mógł egzystować bez karmienia go 
przez państwo, 4. całkowitą zależność 
danego kraju od Moskwy we wszystkich 
dziedzinach i zupełne podporządkowanie 
interesów narodu podbitego interesom 
rosyjskiego okupanta. 

Od komunizmu, zwłaszcza skoro się 
j e s t  w  j e g o  s z p o n a c h ,  n i c  s i ę  w y t a r 
gować nie da. Można go zniszczyć, al
bo zginąć — trzeciego wyjścia nie ma! 
Ani we Francji, ani w Ameryce, ani w 
Polsce, ani w Czechosłowacji, ani w Chi
nach, ani nigdzie indziej.... 

Ryszard ZBRZYCKI. 

Kalendarzyk historyczny 
24 października 1795 — traktat rosyj-

sko-pruski o rozbiorze Polski. 
25 października 1812 — polski szwad

ron pod dowództwem Kozietulskiego ra
tuje Napoleona, napadniętego przez ko
zaków podczas rekonesansu pod Mało-
jarosławcem. 

27 października 1430 — zgon księcia 
Witolda. 

29 października 1611 — triumfalny 
wjazd hetmana Żółkiewskiego do War-» 
szawy z carem Wasylim Szujskim, jako 
jeńcem. 

31 października 1945 — zgon Wincen
tego Witosa. 

Piątego dnia pobytu w szpitalu — to 
był 29 czerwiec 1942 r. — wchodzącą 
do szpitala spotkała jakaś wyfiokowa
na pielęgniarka wiadomością: 

— O! — panna Haneczka.... A pani 
mamusia już w kostnicy. 

Dopiero wieczorem dostała się do zmar
łej. Oddawszy ostatnie posługi, pobiegła 
do samotnego cały dzień brata. 

— Co się stało? — wlepił w nią wzrok 
od progu. 

Przysiadła przy nim na tapczanie. 
Wzięła starczą męczeńską głowę tak, jak 
widziała, że to matka robiła. Przytu
liła do siebie całą żarliwością: 

— Jurku — zostaliśmy sami. 
Trumien było brak. Pożyczano więc 

tylko trumnę na dowiezienie do cmen
tarza. Tam ciało wyjmowano z trumny 
i kładziono w dół, a trumna wracała. 
Jurek na pogrzebie nie był. Hanka prze 
siliła się napróżnem staraniem o jakieś 
deski. Wróciła i zaniemogła. 

Dziesięć dni leżały dzieci na łasce in
nych ludzi. Dziesięć dni patrzyły w 
kwadrat małego okienka, w którym wsta 
wały świty i zasnuwały się zmierzchy. 
Za tym okienkiem — już nigdzie — 
nie mieli nikogo. Antosia zmarła. W 
trwodze przed śmiercią jadła, gorącz
kowo jadła. W dniu śmierci wykłóca
ła się o chleb. 

MELCHIOR WAŃKOWICZ. (24 

Dzieje Rodziny Korzeniewskich 
Czasem Jurek pytał z niepokojem: 
— Hanka — ty umierasz?.. 
— Nie, Jurku. Czemu nie śpisz? 
— Staram się nie zasypiać. Takie 

straszne sny przychodzą. 
— Zapalała kaganek, żeby mu dodać 

odwagi. Chyłkiem patrzała w lusterko; 
z lusterka widniała zielona, pomarszczo
na twarz. 

Pomoc — przyszła. Tak samo jak 
przyszła pomoc Oli i matce. Zapisano 
ich na transport do Persji jako sieroty. 
Znowu począł się wyścig pomocy ze 
śmiercią. 

...Trzy dni jechali z Krasnowodska. 
Jurek żył. Może się przesili? Są już 
przecie lekarze... lekarstwa... dieta... to 
nie lepianka w Kara-Kul... Może się 
przesili.... 

W Krasnowodsku znieśli go na no
szach do ogromnej hali. Po hali idzie ko
misja sanitarna. Komisja sanitarna już 
jest coraz bliżej. Jurek zrobił ruch — 
chciał użyć dawnego triku — powstać, 
czy choćby siąść. Ale już nie mógł. 

Komisja — doszła. I ogłosiła wyrok: 
«Zostawić w Krasnowodsku», 

— Ja zostanę z nim — woła siostra. 
— Pani pojedzie. Doślemy, jak wy

zdrowieje. 
Sanitariusze ponieśli go do szpitalnego 

namiotu. 
— Niech pani nie histeryzuje. 
Patrzyła, tropiia zdaleka, żeby nie 

spostrzegli. Widziała, do którego namio
tu go wnieśli. Oczekiwała. Podbiegła. 
Wkradła się do namiotu jak suka, któ
rej zabrano małe. 

— Jurek! Zostaję z tobą!... 
— Hanka, jedź — musisz jechać... 

Uściskaj ode mnie mocno... Krysię... w 
Polsce... 

Przepędzono ją. Krążyła dookoła na 
miotów rozbitych na tym piasku.... Wpad 
ła do tobołków, wzięła z nich coś, znowu 
schwytała chwilę, wślizgnęła się do na
miotu: 

— Jurek.... Jureczku!... — przynio
słam ci fotografie... 

Na kołdrę posypały się fotografie 
i ta z ojcem w Rabce w białych spod
niach przed samą wojnąr.. I ich domek 
z ogródkiem... ^ 

Jurek położył na tym wszystkim prze
zroczystą dłoń: 

— Nie żal ci?... 
— Przecież przywiez... chciała po

wiedzieć «przywieziesz», ale skurcz jej 
zdławił gardło. Jakby ktoś krzyknął 
brutalnie: nie kłam! 

Wpadli z krzykiem. Że izolacja... Na^ 
wet go nié pocałowała. 

Potem jechała przez morze. Potem w 
porcie Pahlewi, na tamtej, perskiej stro
nie, trzy tygodnie kulgała w swoich bu
tach od Polskiego Czerwonego Krzyża 
do Delegatury Ministerstwa Opieki Spo
łecznej, od Dèlegatury do Ewidencji. 

Nigdzie nic nie wiedzieli o Jurku.... 

Potem ją zawieźli do Teheranu, gdzie 
pracowała jako kelnerka w polskiej świet 
licy. Potem zachorowała na tyfus, na 
zakażenie krwi w nodze, a kiedy w koń
cu października odzyskała przytomność, 
otrzymała w duszpasterstwie akt zejścia 
Jerzego Korzeniowskiego." 

Akt zejścia został wystawiony w dniu 
śmierci — 10 sierpnia 1942 r. — tego 
samego dnia, w którym żegnała się z 
«dzieckiem». 

Takie były dzieje rodziny, wymor
dowanej rodziny Korzeniowskich. 

K O N I E C  
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Nie myśleć o starości 

Gdy miałam lat 18, myśl o tym, że kiedyś 
mogę mieć czterdzieści, wydawała mi się zu
pełnie nieprawdopodobna. 

— Przecież będę wówczas starą, zupełnie 
starą! Och, lepiej o tym nie myśleć. To prze 
cież takie dalekie, i chyba nigdy nie nadej
dzie. 

A jednak... 
Zdawało się, że to jeszcze wczoraj skoń

czyłam szkołę, przeżyłam pierwsze zawody 
miłosne, robiłam głupstwa i wierzyłam, że 
zawsze można mieć 18 lat... 

A oto dziś obchodzę moje czterdzieste u-
rodziny i... — jestem w doskonałym hu
morze. t 

Chciałam nim zarazić moją rówieśniczkę 
która w tej chwili załamuje ręce, oglądając 
zmarszczki przed lustrem na swej .twarzy 
lub rozpacza na temat, że pełnia życia już 
się skończyła czy kończy. 

Zważcie, że dziś kobieta 40-lątnia nie jest, 
jak to bywało dawniej, starą, dostojną mat-
roną, zasznurowaną w gorset i pełną prze
starzałych zasad. 

Dziś kobieta, uwolniona zarówno z gorse
tów jak i z przesądów, kroczy drogą wyty
czoną przez lata walk o postęp ogólny. Nie 
rezygnuje z niczego, czuje się młodą i jest 
młoda naprawdę, chociaż młodość jej nie 
jest już nieroztropną lekkomyślnością o-
siemnastu lat. 

Czterdziestoletnia, nawet pięćdziesięciolet
nia kobieta doby obecnej nie boi się staro
ści. Może jeszcze bardzo długo i skutecznie 
bronić się przed nią gimnastyką, sportem 
racjonalnym odżywianiem się, a nade wszy
stko pogodą ducha i dobrym humorem, bez 
których nawet mając... naście lat nie jest się 
naprawdę młodą. 

Toteż zamiast dumać nad tem, że się sta
rzejemy, pomyślmy o tym, że jeszcze wiele 
lat jest przed nami, i tylko od nas zależy, 
aby te lata były piękne i pełne uroku. 

Uśmiechnijmy się na powitanie naszego 
piątego krzyżyka, który nam może jeszcze 
przynieść radość życia, o której wątpić nie 
wolno. 

Rady praktyczne 
Sok z brzoskwiń pozostawia na materia

łach plamy, trudne bardzo do usunięcia. — 
Plamy te na białych materiałach należy 
zwilżyć sokiem cytrynowym, poczem posypać 

solą i wystawić na działanie słońca przez 2 
dni, dodając co jakiś czas świeżego soku. Na
stępnie wypłukać materiał w zimnej wodzie 
z soli i przeprać w mydlinach. 

Tania szarlotka 
4 pojedyńcze bułeczki zalać przegotowa

nym mlekiem, jak dobrze nasiąkną wyrobić 
drewnianą łyżką, dodając do tej masy 2 
żółtka, 1 kilo obranych i poszatkowanych 
kwaśnych jabłek, 1 szklankę cukru, pół ły
żeczki sody i na samym końcu ubitą pianę. 
Całą masę włożyć do wysmarowanego ma
słem i wysypanego tartą bułeczką rondla. 
Piec w gorącym piecu. 

Wyjaśnienie 
W "Kąciku dla pań" umieszczonym w 

Nr. 86, podaliśmy skład rozczynu, którym 
należy polewać nieczystości dla usunięcia 
przykrego zapachu. Wobec otrzymanych za
pytań, powtarzamy przepis, używając tym ra
zem nazw francuskich, by ułatwić Czytelni
czkom nabycie niezbędnych składników: na
leży w 1 litrze wody rozpuścić 1 gram sul
fate de zinc i 10 gramów sulfate de fer. 

P s i  w e c h  
Jeżeli zastanawiamy sfę nad zdolno

ścią orientacji terenowej psa, przypisu
jemy ją t.zw. zmysłowi kierunkowemu. 
Zdaje się jednak, ż,e więcej odgrywa tu 
roli specyficzny zmysł powonienia, trud
ny do pojęcia dla człowieka., 

Jeżeli przewieziemy psa w ciemnej 
klatce dziesiątki kilometrów i puścimy 
go wolna, zwierze nie (bawi się -w (jakieś 
wzrokowe rozpoznawanie terenu, ale 
krążąc w koło z pyskiem przy ziemi, 
bada powonieniem, skąd przybyło. W 
czasie transportu pewne nieuchwytne 
dla ludzkiego nosa zapachy terenowe, 
wydzieliny specyficznych woni przeby
tych miejsc i okolic pies rejestruje w pa 
mięci i podług tego z mniejszym lub więk 
szym trudem odnajduje szlak powrotny. 

Że pies ma zmysł powonienia o nie-

L I S T  Z  A L G I E R U  
Słońce praży niemiłosiernie. Białe mury 

domów rozpalone jak w rzymskich łaź
niach ,a jednak na ulicy ruch duży. Tłumy 
przechodniów, śpieszących się, gestykulują
cych, a różnobarwnych. W białych, jedwab
nych, ziemi sięgających opończach — zgrab
ne Arabki. Twarze do połowy zakryte, lecz 
śliczne, podłużne oczy przykuwają wzrok. 
Mężczyźni w czerwonych fezach lub turba
nach, w burnusie i szerokich spodniach. A 
jednocześnie jezdnią przemyka współczesna 
limuzyna. Alger — piękne "la ville blanche", 
położony w tarasach na wysokich stokach 
wzgórz zbiegających ku morzu, z dawnego 
gniazda pirackiego i bardzo prymitywnego 
portu, w niespełna 130 lat rozrósł się w mia
sto z ponad 350 tys. mieszkańców, o wielkim 
porcie z najbardziej nowoczesnymi urządze
niami. śmiało można zaryzykować twier
dzenie, że Alger jest dziś jedną z najdroż
szych i najpiękniejszych pereł Francji. Ale 
bo też nie szczędzono pracy, trudu i środ
ków materialnych dla rozbudowy miasta, jak 
również podniesienia kultury i dobrobytu kra
ju. Czy to szpitalnictwo, czy oświata, hodow
la czy uprawa roli, handel czy przemysł, dro-
gostan czy żegluga, jak i wszystkie dziedzi
ny życia zbiorowego stoją dziś na najwyż
szym poziomie i są nadal — stale rozbudo
wywane. Wszak nie przez przypadek, a re
zultatowi planowej, racjonalnej i wytrwałej, 
pracy Gubernatorstwa należy przypisać taki 
np. wysoki przyrost ludności arabskiej; bo 
gdy poprzednio, w dawnej Algerii ludność a-
rabska liczyła około 2 milionów, to obecnie 
cyfra ta przekracza 9 milionów. To chyba mó
wi samo za siebie. 

Alger, jako miasto, dzieli się na dzielnicę! 
arabską, Kasbah o egzotycznych wąziutkich 
uliczkach, częściowo otoczoną starym murem 
obronnym (na którym do dziś stoją staro
świeckie armaty wycelowane na morze) — 
i Alger nowoczesny, planowo rozbudowywa
ny z wielkim smakiem artystycznym. Życie 
w Algerze jest łatwe. Nie mą żadnych ograni
czeń kartkowych, wszystko jest "libre". Czar
ny rynek właściwie nie istnieje. Sklepy są 
przepełnione towarami i to w najwyższych 
gatunkach. Rynki pełne jarzyn i owoców. W 
restauracjach ruch o każdej porze. Kina, któ
rych jest około 30-tu, dają dobre programy i 

Najstarsze drzewo 
Najstarszym drzewem na świecie flest pra

wdopodobnie olbrzymi cyprys, rosnący obok 
Chatapultec w Meksyku. Ma on 36 metrów 
w obwodzie, a wiek jego obliczają na 6.000 
lat. 

Słynny dąb Bo na Cejlonie, pod którym, 
wpdłue legendy, spędził na rozmyślaniach 
młodość swą Budda - Uczy sobie tylko 2238 
lat. 

robią "kasę". Na ulicy zwraca uwagę duża 
ilość samochodów, przeważnie lepszych ma
rek. Przepełnione tramwaje i autobusy, du
ży ruch uliczny — nadają tętno żywe i uroz
maicone. Życie artystyczne szeroko rozwinię
te i na wysokim poziomie. Prasa i literatura 
jest bogato reprezentowana, a na półkach 
księgarskich znajduje się wszystko, "co dusza 
zapragnie i to we wszystkich językach. Mia
sto posiada dużo zieleni, skwerów, ogrodów, 
parków. A dla przyjeżdżających ciekawość 
wzbudzi duży ogród botaniczny i zoo z boga
tymi okazami podzwrotnikowej flory i fauny. 
Ceny zaś od dłuższego czasu nie ulegają zmia
nie i raczej dają się zauważyć tendencje zniż
kowe, zresztą jak słyszałem, nie wiele się róż
nią od cen w Metropolii. 

Tak wkrótkim opisie wygląda Alger. Lecz 
co najważniejsze dla nas, Polaków — to sto
sunek Władz do cudzoziemców. Nie ma żad
nej różnicy w traktowaniu cudzoziemca i o-
bywatela francuskiego. Nikt w niczym nie 
przeszkadza, nie utrudnia, nie wyróżnia in
nych. Każdy, kto pracuje i jest lojalny, nie 
spotka się z najmniejszą przykrością lub trud
nościami ze trony merostwa, prefektury, czy 
którejś z "service" gubernatorstwa. Aby się 
jednak osiedlić, dostać prawo stałego poby
tu — trzeba mieć przede wszystkim wizę 
wjazdową, a następnie kontrakt pracy. Ale 
o tych sprawach pomówimy obszerniej w 
następnym liście. Ten życzliwy stosunek znaj
dzie każdy cudzoziemiec (a Polak w szcze
gólności) w domach prywatnych. Do nas od
noszą się dobrze, znają bowiem naszą sytua
cję. W znalezieniu pracy np. Polak ma znacz
ne "fory" przed innymi cudzoziemcami. Mi
łe jest i to, że nikt nigdy nie uśmiecha się 
ironicznie za kaleczenie języka francuskiego, 
lub akcent. 

Przez lata wojny była tu kolonia polska, za
proszona przez Rząd Francuski z Rumunii. 
Składała się ona z około 300 kobiet z dzieć
mi i kilkudziesięciu mężczyzn. Było tu pol
skie gimnazjum o zakresie maturalnym (świa 
dectw maturalnych wydano kilkadziesiąt), po-
nawiązywano szerokie kontakty, stosunki 
przez cały czas były jak najlepsze. Kolonia 
ta otrzymywała pomoc materialną przez ho
norowy konsulat Polski od Rządu Polskiego, 
naturalnie do czasu jego przeobrażenia się 
w konsulat warszawski. Potem ogół kolonii 
odmówił przyjęcia zasiłku, gdyż były stawia
ne warunki, na które zgodzić się nie chciano. 
Obecnie gros tej kolonii przebywa w Anglii 
(poprzez 2 Korpus, Italię), część pojechała 
do Kraju, a w Algerze pozostało zaledwie kil
ka osób, które tu znalazły pracę zarobkową, 
lub pozawierały związki małżeńskie. Jako 
widoma pamiątka po kolonii pozostał artys
tyczny obraz Panienki Częstochowskiej w 
bocznym ołtarzu kościoła na El-Biar, oraz — 
jak powiedziałem — zupełnie dobra opinia. 

Jerzy Nałęcz. 

pojętej wprost dla człowieka subtelnoś
ci, na to wskazują liczne obserwacje 
Wykrywanie trupowi zwierzyny i śla
dów zbrodniarzy polega właśnie na tej 
psiej zdolności różniczkowania zmys
łem powonienia wśród rozmaitych za
pachów tego właściwego, poszukiwane
go śladu węchowego. 

Niejednokrotnie pies wyczuwa powo
nieniem zgon ludzi ze swego otoczenia 
Kiedy zbliża się do chorega, popada w 
dziwny smutek, podchodzi do chorego 

,z pewnym lękiem i niechętnie, nie łasi 
się <jak zwykle, lecz podwijając ogon, 
stara się uciec jak najrychlej na podwó
rze, gdzie — zwłaszcza nocą — zaczyna 
bez powodów widocznych wyć w spo
sób przejmujący. 

Śmiertelnie chory człowiek musi wy
dawać jakieś chemiczne opary, które 
pojmuje wysubtelniony zmysł powonie
nia psiego — pies sygnalizuje to, czego 
żaden zmysł ludzki nie odczuł przy ło
żu beznadziejnie chorego człowieka. 

Natomiast przy nagłych wypadkach 
śmierci ludzi danego środowiska, nie 
poprzedzonych chorobą, u psa nie* za
obserwowano żadnych zmian, lęku, 
strachu, gdyż zdrowy człowiek nie roz
siewa tych oparów,, które w śmiertel
nych wypadkach chorobowych pies w 
lot przejmuje przez czułe narządy powo
nienia. 

Pies poznaje świat nie tyle wzrokiem 
słuchem, lecz węchem. Spostrzec to naj
lepiej nocą. Pies nie będzie szczekał na 
zbliżającego się w ciemnościach pana, 
zaś powita szczekaniem każdego obce
go. Alarmuje go nieznajomy zapach. 

JĄ. 

DYKTATURY GINĄ, 
IDEE WOLNOŚCI ZWYCIĘŻA-

Dziennikarze zza 
«żelaznej kurtyny» radzą 

W dniu 16. 10. odbyło się w Domu Komba
tanta w Paryżu zebranie Rady Federacji 
Wolnych Dziennikarzy Europy środkowej i 
Wschodniej przy udziale reprezentantów ok. 
1200 dziennikarzy z za "żelaznej kurtyny" 
znajdujących się na emigracji. Każdy z 14 
narodów, reprezentowanych w Federacji ma 
w Radzie swoich dwu przedstawicieli. Prze
wodniczył obradom red. Bolesław Wierzbiań 
ski, prezes Federacji, przybyły z Londynu. 
Dziennikarzy polskich reprezentowali na ze
braniu Rady red. Chrzanowski (który wcho
dzi w skład Komitetu Wykonawczego) oraz 
red. Nowosad i Jankowski. 

Po wysłuchaniu sprawozdania prezesa 
Wierzbiańskiego za okres od pierwszego Kon
gresu Federacji (28 i 29 IX. 48) odbyła się 
ożywiona dyskusja, w której ogólnie podkreś
lano osiągnięcia Komitetu Wykonawczego 
na odcinku kontaktów międzynarodowych. 

Rada postanowiła wysłać apel do U.N.O. 
w sprawie systematycznego gwałcenia przez 
komunistów w krajach t. zw. "demokracji 
ludowych" podstawowych wolności obywatel
skich, a szczególnie wolności słowa i prasy. 

Poza tym Rada uchwaliła polecić Komi
tetowi Wykonawczemu współdziałanie w 
tworzeniu nowej międzynarodowej organiza
cji dziennikarzy wobec całkowitego opano
wania Organisation Internationale des Jour
nalistes przez komunistów i wystąpienia z 
niej większych związków dziennikarzy kra
jów wolnych. 

W imieniu polskiego Syndykatu Dzienni
karzy w Paryżu, członków Rady podejmował 
czarną kawą red. St. Moszczyński. 

NAWET 
WRÓBLE ŚWIERGOCĄ 
Pisałem już o wybitnym aktywiście ko 

munistycznym Ginterze, który byl «nau
czycielem.» reżimowym w Potigny. świę-
tokradztico reżimowe na cmentarzu I-szej 
Dywizji Pancernej pod Falaise przyczy
niło się do ujawnienia tego «tęgiego bel
fra». Obecnie dowiadiiję się, że za wybit
ne zasługi został on przeniesiony do Me-
tzu. 

Przestrzegam Polaków w Lotaryngii. 
* 

Wśród aktywistów reżimowych na 
północy Francji niepoślednie miejsce 
zajmuje tow. Stefan Kowalski z Denain 
(Nord). Pracuje on w reżimowym „Pol-
orbisie", lecz jest również „nauczycie
lem", działaczem O.P.O. i koresponden
tem „Gazety Polskiej" na okręg Valen-
ciennes. 

Ten ruchliwy aktywista miewa czę
sto referaty na tak zw. reżimowych 
konferencjach nauczycielskich. Ciekaw 
jestem, na jaki temat będzie wygłaszał 
referaty w tym roku. W roku ubiegłym 
bowiem, w okresie strajków na północy, 
wygłaszał prelekcje na niewinny pozor
nie temat, mianowicie o „nowych dro
gach nauczania w Polsce". W rzeczy
wistości zaś mówił o Leninie, Stalinie... 
i o konieczności strajkowania we Fran-
oji. 

* 

Oczywiście tow. Stefan Kowalski nie 
jest takim asem reżimowym, jak np. 
obyivatel Susmalski z Barlin. By uniknąć 
wszelkich nieporozumień, dodaję, że 
mam na myśli byłego wiceprezesa Zw. 
Kół Przyjaciół Harcerstwa. Ten rzeczy
wiście zrobił karierę w reżimowym śioie 
ciel Musiał celująco skończyć czteromie
sięczny kurs w Toruniu, skoro nawet 
tow. wicekonsul Szczerbiński jest obo
wiązany udawać mu do wglądu" wszel
kie raporty, jakie reżimowy konsulat 
otrzymuje za pieniądze z terenu. 

Dodaję, że Susmalski, stosunkowo 
świeżej daty towarzysz, jest oczkiem w 
głowie znanego aktywisty komunistycz
nego , Steca. 

Wspomniałem juz kiedyś o tow. Mi
chałowskim, radcy reżimowej ambasady 
w Paryżu. Oficjalnie został on przysłany 

do pomocy ob. Chiczewskiemu w wy
konywaniu zadań repetriacyjnych. Jak 
się jednak okazuje, jest on znacznie po
ważniejszą figurą, niż się naogół przy
puszcza. To on właśnie został wyznaczo
ny na czerwonego wodza polskiej emi
gracji we Francji. 

Jak dotychczas Michałowskiemu pod
legają bezpośrednio aktywiści z „Rad 
Narodowych", O.P.O., „Grunwaldu" i 
„Konopnickiej". Obecnie cały swój wy
siłek skierowuje Michałowski na prze
prowadzenie ostatecznej czystki wśród 
nauczycielstwa polskiego. Po prostu 
chce mieć w szkolnictwie icyłącznie 
politruków. 

Niewątpliwie zrobi to po mistrzowsku, 
Przecież ma za sobą gruntowne prze
szkolenie bolszewickiego N.K.W.D. 

* 
•H H* 

Moje stwierdzenie, że żywność prze
znaczona na kolonie dla dzieci, a przy
wieziona na podstawie układu z rządem 
francuskim z Polski do Francji bez op
łat celnych, miała w rzeczywistości słu
żyć zupełnie innym celom, potwierdziło 
się całkowicie. Jak podawałem, rzeczy
wiście nie zużyto jej na kolohie, lecz 
złożono do składów. 

Obecnie, prawdopodobnie popłoch 
powstał z tego powodu lośród reżimow
ców, gdyż wydano kategoryczne zarzą
dzenie, by zapasy żywności jak najprę
dzej znikły. 

A co będą jedli strajkujący? 
* 
* *  

Szef paryskiej placówki reżimowej 
Lotu (linie lotnicze), tow. Apollin Mu-
kowski, wezwany do centrali dla «.odno
wienia paszportm, odmówił wyjazdu — 
Wybrał wolność. Następcą jego został 
tymczasowo ob. S. Rochowicz. 

Tak się skończyła świetnie zapowiada
jąca się «kariera» — najpierw Sztok
holm, potem Paryż {ciągle niewolnik), 
wezwanie do krdju, wolności 

SZPERACZ 
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Czytelniku, kupując i rozpowszechniając 
yrenę , wspierasz nas w walce z najwięk

szym wrogiem naszego Kraju — bolszewiz-
mem i jego agentami zagranicą. 
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Polska ksiaika nad Sekwana 
Od czasu kiedy przy końcu 18 wieku 

uczeni i filozofowie francuscy zajjęli 
się roztrząsaniem, zagadnień ustroju 
polskiego i rozwiązaniem ich, we Fran
cji właśnie sprawy polskie miały zaw
sze najwyższe echo. Poprzedzając kon
stytucję 3 maja 1791 r. trzej, główni 
autorzy francuscy przystąpili do kryty
ki naszego ustroju, starając się znaleźć 
środki zaradcze na przyszłość. Byli ni
mi przede wszystkim wielki filozof, Jan 
Jakób Rousseau, którego dzieło «Consi
dération sur le gouvernement do Po
logne et sur la reforme projetee» (1772) 
w"ywołało silne echo w Polsce, ks. de 
Mably autor «Du gouvernement d© Po
logne» (1781) oraz Jan-Filip Garran de 
Coulon, który w; swej pracy «Recher
ches politiques sur l'état ancien et mo
derne de la Pologne» (1793) zalecał re
formy gwałtowne, wzorowane na cię
ciach, które Francją rewolucyjna zada
ła swemu narodowi. Gdy następnie w 
roku 1831 i 1863 wybuchły w Polsce 
powstania, opinia francuska równie go
rąco i w przekonaniu, że poruszy opi
nię świata, . zajęła się zagadnieniem 
polskim. Stąd, powoli, utarło się — i 
słusznie — pojęcie, że Francja jest nie
jako mównicą, z 'której padają najod
ważniejsze słowa w sprawie pokrzyw
dzonych narodów, z której padają gro
my godzące w gnębicieli wolności. 

I, trzeba uczciwie przyznać, Francja 
zachowała ten trudny nieraz i w obec
nych burzliwych czasach ciężki przywi
l e j  m ó w i e n i a  p r a w d y  !  

Nic też dziwnego, że z tej trybuny i 
Polacy wypowiadają swe zdanie, uka
zują światu właściwe obliczę rzeczy, 
skarżą się i wzywają do naprawy. 
Książki polskie, które od 18 wieku do 
r. 1939 wyszły spod pióra iPolaków w 
języku francuskim, liczą się na tysiące 
książki Francuzów o Polsce i sprawach 
Polski — na setki, 

Cóż dziwnego, że również okres po
wojenny, który zwalił na nas takie cię
żary i takie smutki, odezwał się właś
nie tu we Francji ży^ym echem. Za
brali głos i Francuzi i Polacy, wypowie
dzieli się nawet Amerykanie, iPortugal-
czycy i inni. Dla tego, kto śledzi z za
interesowaniem rozwój opinii świata, 
ciekawym jest zestawić na(jważniejsze 
dzieła polskie i francuskie, poruszające 
tak ważne dla nas zagadnienia. 

Na francuskich półkach księgarskich 
tiemniejszym powodzeniem od sensacyj-
lej książki Krawczenki «J'ai choisi la li
berté» cieszy się książka gen. Wł. Ander
sa przetłumaczona na francuski pt. «Mé
moires 1939 — 1940» {wyd. La Jeune Par 
fue), (jak również wspomnienia bardzo ży
wo napisane Romana Fajansa „Douze ans 
dans ta tourmente" z przedmową amba
sadora Noel'a, w końcu zaś „Le Drame 
de Varsovie" przez dyplomatę iberyjs
kiego Parcenta. Nasz wypróbowany 
przyjaciel Henri de Montfort (którego 
żona padła ofiarą obozu koncentra
cyjnego) ma za sobą szereg książek o 
Polsce — „Kościuszko", „Histoire de 
Pologne" itd. O wojnie i o Warszawie 
oraz cierpieniach Polski mówi książka 
p. Suzanne Chantai, «La Sirene Blessée» 
(Plon, 1948). „Zraniona Syrena" to — 
łatwo się domyśleć — Warszawa: autor
ka włożyła w swe opowiadanie całe u-
miłowanie wolności, cały podziw dla 
bohaterstwa, jakie mieszka w sercu ludz
kim. Są to dzieje młodej Szwajcarki, 
która zaręczona z iPolakiem, przybywa 
do Warszawy w r. 1939 i jest świad
kiem zmagania się Polaków z najeźdźcą. 
Wśród książek francuskich,. mówiących 
o Polsce należy też wymienić p.rfr. Kas-
terskiej „Le Lys d'Anjou en Pologne" 
opowiadającą o królowej Jadwidze w 
sposób miły i przystępny i cieszącą się 
sporym powodzeniem. > W tej rubryce 
nie można zapomnieć „J'ai vu la Polo
gne trahie" ambasadora Stanów Zjedno
czonych w Warszawie powojennej, Bliss 
Lane, który, nie mogąc się wywiązać ze 
swych zadań, (jak tego wymagało je
go sumienie, usunął się z tej trudnej 
placówki rok temu. Ponury dramat ka
tyński, który ciągle jeszcze czeka na 
oficjalne wyświetlenie i napiętnowanie 
jego sprawców, opisuje gen. Anders w 
swej książce „Katyń" (wyd. France-Em
pire). O wojnie mówi pani Chabrier w 
„La vie des morts", oświetlając cieka
wie niektóre epizody walki podziemnej 

Ale również wiele książek polskich 
na tematy aktualne doczekało się fran
cuskiego tłumaczenia: tu wspomnieć 
należy książki Józefa Czapskiego pt. 
„Ziemia Nieludzka" (Terre Inhumaine) 
oraz tłumaczenie wstrząsającej książki 
Melchiora Wańkowicza, wnikającej we 

ne tematy zdoła znaleźć miejsce na ryn
ku. 1 tutaj, niestety, ciśnie się pod pióro 
uwaga niezbyt dla nas miła: stwierdzał 
się z coraz wybitniejszą pewnością j 

brak zainteresowania dla polskiej książ
ki wśród... Polaków! Mówiąc z księga
rzami. tymi «specami» od psychologii 
czytelnika i obserwując różnych roda
ków, doszedłem niestety do przykrych 
spostrzeżeń. Książka polska nie ma zby-

Biblioteka Jagiellońska w Krakowie. 

wszystkie najdrobniejsze nawet a jakże 
bolesne i krwawe szczegóły prześlado
wań naszych rodaków w czasie tej woj
ny — „La litanie de la Faim ou la Fa
mille Korzeniewski" (Edit. de la Nou
velle France). W tłumaczeniu znanej 
naszej przyjaciółki Róży Bailly ukazała 
się też powieść Kuszelewskiej „Varso-
viennes". 

Nie chodzi nam bynajmniej o robie
nie reklamy tym ksiąiżkom, a jedynie o 
podkreślenie „ jak żywym jest zaintere
sowanie Francuzów dla naszych losów 
i dziejów, skoro tyle książek na podob-

tu, nie dlatego, żeby emigracja nie mia
ła dosyć grosza, ale diatega, że po pros
tu się nią nie interesuje. 

Należy uderzyć na alarm! Krzyczeć 
powinni nie wydawcy, (choć to byłoby 
normalne) ale całe społeczeństwo! Cóż 
z nami będzie, jeśli nasze losy, < nasza 
przyszłość i przeszłość przestaną nas 
ciekawić? Któż w takim razie będzie 
występował w naszym własnym intere
sie? Francuzi? Anglicy? Niemcy? Hisz
panie? iNaród, który traci kontakt ze swą 
książką, ze swym językiem, ze swą kultu
rą przestaje powoli istnieć. Peregrinus. 

Listy do Redakcji 
Wielce Szanowny Panie Redaktorze, 
W miejscowości Lormes (nievre) jest 

na cmentarzu pochowany Poląk, poległy 
w kampanii 1940 roku, Franciszek Ko
zak. Grób jego, starannie utrzymany i 
ozdobiony hełmem francuskich wojsk 
motorowych z czasu owej kampanii, ma 
na krzyżu napis zadziwiający swą zwię
złością: „Tue le 16 juin 1940" {Na są-
sąsiednich grobach francuskich napisy 
brzmią: ,,Tue pour la France" lub t.p.) 

Jak mnie objaśniono iv miejscowym 
szpitalu, śp. Kozak zmarł w Lormes w 
nocy z 15 na 16 czerwca 1940 r. Przy
wieziono go do szpitala w dniu 15 
czerwca ciężko rannego podczas lotni
czego bombardowania kolumny samo
chodowej, w której był kierowcą. Zapis
ki szpitalne stwierdzają jedynie t  że znak 
tożsamości miał datę urodzenia 1918, 
oraz że zmarły był pomocnikiem kierów 
cij w ciężarowym samochodzie wojsko
wym Nr. M 53432. 

Z wypoiviedzi personelu szpitalnego 
wynikałoby, że śp. Kozak byt żołnie
rzem wojsk francuskich. Z drugiej stro
ny lakoniczność napisu na grobie, w 
odróżnieniu od grobów francuskich, 
mogłaby świadczyć, że Zmarły był po
traktowany jako żołnierz niefrancuski. 

W jednym i drugim wypadku jest 
bardzo prawdopodobne, że grób śp. 
Franciszka Kozaka nie jest zarejestrowa 
ny wśród grobów Polaków, poległych 
we Francji w r. 1940 i że rodzina Po
ległego nie wie, gdzie spoczywają Jego 
zwłoki. Dlatego też, przekazując niniej
szym owe szczegóły, wyrażam nadzieję, 
że „Syrena" zamieści je na swych ła
mach, a nadto zachęci swych Czytelni
ków, by zgłaszali podobne wiadomości 
w imę żołnierskiej wierności dla Kole
gów, poległych w pamiętnych bojach 
1940 roku we Francji. 

Łączę wyrazy poważania. 
W.G. 

{Nazwisko i adres znane Redakcji) 

Wskazówki dia pracujących 
Komitety fabryczne 

W poprzednich swoich "wskazówkach" 
wspomniałem o "Komitetach Fabrycznych" 
Obecnie, w krótkich słowach, określę rolę i 
skład komitetów. 

Co to jest komitet i jak powstał? 
Komitet Fabryczny (Le Comité d'Entre

prise) jest instytucją nową, powstałą w ro
ku 1945, w skład której wchodzi dyrektor 
przedsiębiorstwa oraz paru, wybranych 
przez pracujących, przedstawicieli. Komitet 
ten zajmuje się studiowaniem spraw spo
łecznych i ekonomicznych, dotyczących fa
bryki pod względem organizacyjnym i za
gadnień życia codziennego. 

Przedstawiciele powołani do komitetu nie 
są absolutnie powołani do interwencji lub 
obrony pracujących. Są to reprezentanci, 
mający za zadanie wyrażanie poglądów swo
ich tak w dyskusjach jak i przy rozstrzy
ganiu zagadnień mających łączność z orga
nizacją pracy w fabrykach, ulepszeń, pod
niesienia produkcji i t.d. 

Jest to jakby rada zasiadająca stale przy 
dyrektorze, a składająca się z ludzi doświad
czonych, praktycznie znających pracę w 
fabryce i z własnego doświadczenia i z u-
wag swoich kolegów, którzy zawsze mają 
możliwość wskazać im, jakie udogodnienia 
można wprowadzić, lub co trzeba zmienić. 

Rada ta jest wielką pomocą dla kierowni
ka fabryki. Ludzie wyrośli przy warsztatach 

Komitety fabryczne tworzone są jedynie 
w przedsiębiorstwach, zatrudniających po
nad 50 pracowników; jeżeli jednak przed
siębiorstwo posiada parę oddziałów, z któ
rych każdy ma ponad 50 pracowników, to 
komitet fabryczny jest wspólny dla całego 
przedsiębiorstwa. 

Ilość przedstawicieli pracujących w komi
tetach określona jest następująco: do 
50 pracujących — 2 przedstawicieli, do 75 
— 3, do 100 — 4, do 500 —5, do 1000 —6, 
do 2000 — 8 i ponad 2000 —9 przedstawi
cieli. 

Ilość zastępców odpowiada ilości przed
stawicieli. 

Kto może być wyborcą 
i kto może być wybrany? 

Do komitetu fabrycznego mogą być wy
borcami: 

a) osoby narodowości francuskiej, lub na
rodowości państwa wchodzącego w skład 
Unii Francuskiej, lub znajdującego się pod 
protektoratem Francji, 

b) mające ukończone 18 lat i pracyjące w 
danym przedsiębiorstwie w ciągu 6 miesięcy 
do dnia wyborów, bez względu na zajmowa
ne stanowisko, funkcję i płeć, 

c) nie pozbawione praw obywatelskich. 

(UWAGA: 
Cudzoziemcy mogą być wyborcami jedy

nie w wypadku, gdy pracują we Francji od 
pięciu lat i odpowiadają warunkom jak pod 

ODPOWIEDZI REDAKCJI 
P. Michał Jędrasik, Klosters, Szwajcaria. 

— List skierowaliśmy do SPK w Londynie, 
które — sądzimy — jest odpowiedzialne za 
administrację "Polski Walczącej". Mamy na 
dzieję, że nasza reklamacja odniesie pożąda
ny skutek. 
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Doczekali się 
Mówiono dotąd powszechnie, że pod

czas ostatniej wojny największe ofiary 
poniosła Polska. Pierwszą przyczyną jej 
olbrzymich strat była — jak powszech
nie stwierdzono — hitlerowska agresja. 
Na tych właśnie twierdzeniach zostały 
oparte jej prawa do odszkodowania w 
postaci Ziem Odzyskanych. 

Praw tych reżim warszawski nie bę
dzie już mógł wysuwać. Ponieważ dla 
niego każde oświadczenie Stalina jest 
święte — będzie musiał odtąd głosić za 
nim, że największe ofiary poniosły wła
śnie Niemcy — i że właśnie Niemcy są 
przeznaczone do kształtowania — we
spół z wielkim narodem sowieckim — 
przyszłych losów ludzkości. 

Cóż! W chwili, kiedy cały obóz niepod
ległościowy przestrzegał przed hipokry
zją moskiewską, oni — i jeszcze inni po
noć — szczerze wierzyli w przyjaźń so
wiecką i uważali Stalina za przyjaciela, 
na którym można polegać. 

Doczekali się! 

często mimo braku wykształcenia techniczne punktem b. i c.) 
go i ogólnego, mają głębokie doświadczenie 
i zmysł obserwacyjny. Współpraca tego ro
dzaju ludzi z dyrekcją, pomimo że komitety 
są instytucją nową, już daje dobre rezultaty. 

Konieczność Komitetów Fabrycznych od
czuwana była już bardzo dawno. I tak w 
zeszłym stuleciu wiemy, że w niektórych fa
brykach, właściciel z grupą robotników, roz
patrywał zagadnienia dotyczące przedsiębior
stwa. 

Jedną z pierwszych rad fabrycznych, o 
której mamy wiadomości, była rada zorga
nizowana przez Leona Harmel, w 1885 ro
ku w jego fabrykach w Waldes-Bois. Stwo
rzona ona była z pewnej grupy wyznaczo
nych pracowników i miała na celu przed
stawianie projektów zmian płac, oraz ulep
szenia warunków hygieny i bezpieczeństwa. 

W roku 1939 powstawały również w fab
rykach pracujących dla przemysłu wojenne
go komitety fabryczne, z którymi dyrekcja 
omawiała kwestie techniczne i t.p. 

Właściwe komitety fabryczne, powstały na 
podstawie zarządzenia z dnia 22.2.1945, a 
prawo z dnia 16.5.1946 nadaje im pełnomoc
nictwa. 

Wybranymi (przedstawicielami) mogą 
Dyć tylko osoby narodowości francuskiej 
lub narodowości państwa wchodzącego w 
skład Unii Francuskiej, lub znajdujący się 
pod protektoratem Francji, które ukończy
ły 21 lat, umieją czytać i pisać i pracują 
w przedsiębiorstwie bez przerwy w ciągli 
12 miesięcy (w niektórych wypadkaca czas 
ten może być skrócony za zezwoleniem Ins 
pektora Pracy), wreszcie nie będące w żad
nym stopniu pokrewieństwa z szefem przed
siębiorstwa, (właścicielem, dyrektorem). 

Wykluczeni są natomiast pozbawieni 
praw obywatelskich, jak również usunięci z 
funkcji syndykalnych na podstawie zarzą
dzeń z 27. 7. i 26. 9. 1944 roku. 

Jeżeli więc porównamy nasze prawa w 
stosunku do delegatów i przedstawicieli ko 
mitetów fabrycznych, to widzimy fakt, że 
wybierać delegata możemy wszyscy, zostać 
delegatem może ten, który ma kartę pobytu 
uprzywilejowaną, natomiast na przedstawi
cieli komitetów zaledwie nieliczna część 
nas może głosować, a przedstawicielem ża
den z nas nie może zostać. 

J.S. 

Złote mviii 
"Rozmawiałem wiele godzin ze Stali

nem, poznałem go dobrze, jest on wiel
kim człowiekiem i najlepszym ojcem 
dzieci, nikt tak jak Stalin nie pragnie 
wielkiej, wolnej, niepodległej i demo
kratycznej Polski". 

W drodze z Moskwy, 1944. 

Stanisław MIKOŁAJCZYK. 

"Jak ziomek jego, Mickiewicz, modlił 
się o wojnę ludów, tak samo i Piłsudski 
przeczuwał ją i widział w niej jedyną 
możliwość i sposobność do naprawy krzy 
wdy zbrodniczej, wyrządzonej narodowi 
polskiemu, i do odbudowy wolnej Ojczy
zny". 

Lens, 1935. 

Michał KWIATKOWSKI 



SYLWETKI 

«Polska w Walce» 
Pod powyższym hasłem odbędzie się w nie 

dzielę, dn. 23 b. m. o g. 15 punktualnie w 
wielkiej sali Cercle Militaire (8, Place St.-
Augustin — Paris Ville) uroczystość, poświę 
eona upamiętnieniu polskiego wysiłku zbroj
nego w latach 1939-1945 oraz 10-leciu napaś
ci niemiecko-rosyjskiej na Polskę. 

Komitet Paryski Wolnych Polaków, gru
pujący wszystkie organizacje niepodległoś
ciowe, postanowił zaprosić na tę manifesta
cję licznych Francuzów. Z tego względu wię
kszość przemówień będzie wygłoszona po fran 
cusku. Z radością zawiadamiamy, że w tym 
dniu 23 b. m. znajdzie się wśród nas również 
i gen. MACZEK, dowódca legendarnej już 
dzisiaj 1 Dywizji Pancernej. 

Bogaty program artystyczny przygotowuje 
zespół "Latającej Kotwicy" pod wypróbowa 
nym kierownictwem p. St. Kotwiczą. 

Wszystkich Rodaków-niepodległościowców 
prosimy o liczne przybycie wraz z ich zna
jomymi i przyjaciółmi Francuzami. 

KOMITET. 
LYON. — Z okazji setnej rocznicy śmier

ci Fryderyka Szopena, Bratnia Pomoc Stu
dentów, koło Lyon organizuje, dnia 23 paź
dziernika br. o godz. 15 uroczystą akademię 
w sali Domu Polskiego przy ulicy Sully 8 - 10. 

Zarząd Koła Studentów uprzejmie prosi 
Rodaków z Lyonu i okolicy o jak najliczniej 
sze przybycie na akademię. 

Protesty wrześniowe 
PARYŻ. — Komitet Protestów Wrześnio

wych prosi wszystkie organizacje, które zbie 
rały podpisy na listach protestacyjnych, o 
zwrot podpisanych list do Komitetu (54, rue 
Truffaut, Paris 17e) w możliwie najbliższym 
terminie. 

Walny Zjazd 
Zw. Rezerwistów i b. Wojskowych 

Na Zjazd Zw. Rezerwistów i b. Wojsko
wych, największej polskiej organizacji kom
batanckiej, oczekiwano z wielkim zacieka
wieniem. Zjazd ten ponoć miał przynieść 
"poważne miany" w tej Organizacji. Boć 
przecież rozpisywano się na ten temat przed 
Zjazdem; z pewnych kół politycznych wysy
łano różnych agitatorów, dla przygotowania 
gruntu. Rozpisywano się, jak to Zw. Re
zerwistów i b. Wojsk, "sprzedano sanacji", 
a pewien pan z Lens przez pół roku bredził 
o "giermkach Kawałkowskiegoo "sługu
sach sanacji", ot, tak prosto à la bolsze
wik. Pisał takie różne głupstewka, posługu
jąc się do nich twórcami komunistycznych 
OPO, Łysonikami itp. 

Niestety, Zjazd w dn. 9 b. m. żadnych 
zmian nie wprowadził. U stei'u Organizacji 
zostali ci sami ludzie, którzy już od lat kil
kunastu ją prowadzą. Na 120 uprawnionych 
do głosowania, 110 oddało w tajnym głoso
waniu głosy za dotychczasowym Zarządem 
Głównym, a tylko 10 głosowało na kilku in
nych kandydatów. Takim dowodem zaufania 
nie może się poszczycić żaden inny zarząd. 

Mamy nadzieję, że' zgraja krzykaczy i gę-
baczy zaprzestanie tego wrzasku, bo się chy
ba przekonali, że robota ich nie chwyta 
wśród kombatantów i że prac kombatanckich 
nie zdołają sparaliżować ni popsuć. Trzeba 
było widzieć tę jedność kombatancką na Zje
ździe! A przecież do Oignies z Północy przy
jechało tylko 60 ludzi. Resztę delegatów sta
nowili ludzie z odległych terenów, do połud
niowej Francji włącznie. Wszyscy oni, prócz 
jednego, potwierdzili, że Zarząd Główny ni
komu się nie wysługuje, że Prezes nie jest 
pachołkiem p. Kawałkowskiego, ale też i nie 
chce nim być u p. Michała Kwiatkowskiego. 

O klęsce intryg politycznych najlepiej 
świadczy fakt, że jeden z Kolegów, który pod 
wpływem agitatorów chciał swój Okręg na
stawić przeciw Zarządowi Gł., po uzyskaniu 
wyjaśnień od Prezydium został wykończony, 
a delegaci jego Okręgu głosowali właśnie 
przeciw niemu. Żal nam tego Kolegi, bowiem 
wiemy, iż te zjadliwe informacje nie wycho
dziły od niego, bo był tylko narzędziem w 
ręce zacietrzewionych politykierów. Wiemy, 
że nie jest złym kolegą. 

Korzystając z okazji, dziękuję wszystkim 
naszym Kolegom za zaufanie. Dumni jesteś
my zarówno z nich jak i z naszej Organiza
cji, której żadna intryga, żadne podjazdy nie 
zdołają osłabić ni rozbić! A ci, którzy pro
wadzą nędzne obrachunki rozbijackie, niech 
lepiej skończą swą złą robotę i niech z na
mi raczej wspólnie staną do pracy dla dobra 
Ojczyzny. Niech nie odstawiają Fuehrerów, 
bo to się między Polakami nie przyjmie. 
Szkoda wysiłku. Fr. Kędzia. 

Zjazd zagaił kol. Kędzia, witając zgroma
dzonych oraz gości: p. Bonemichon — przed
stawiciela francuskiego Stow. Encouragement 
au Dévouement, członków Zarządu Gł. Fe
deracji kol. Paczyńskiego i Moszczyńskiego, 
Tuszewskiego, przedstawiciela SPK, Szurman 
tową z ramienia Rodzin P.O.O., Lacha — 
Zw. Oficerów Rezer.wy, Formickiego — P.O. 
W.N., Kicińskiego, b. sekretarza gen., Rulę 
— Prezesa Okr. Wschodniej Francji i t. d. 

Następnie kol. Biderman wygłosił przemó
wienie po francusku na temat przyjaźni 
francusko-polskiej, na które odpowiedział p. 
Bonemichon. W dalszym ciągu życzenia Zja
zdowi składali kol. Szurmantowa, Tuszewski, 
Lach, Rula, Paczyński, Moszczyński i Pis
korski. 

Na specjalne podkreślenie zasługuje żywo 
oklaskiwane przemówienie kol. Paczyńskie
go, w którym Sekretarz Gen. Federacji zo
brazował stanowisko polskiego świata kom
batanckiego wobec najazdu niemiecko-sowiec 
kiego na Polskę i wobec słabości Zachodu w 
stosunku do niekończących się nowych żą
dań i zaborów moskiewskich. Mówca wy
raźnie określił zadania nasze na obczyźnie: 
głosić światu prawdę o niewoli Polski, infor 
mować świat o bolszewii oraz trwać niezłom 
nie przy sztandarze wolności, niepodległoś
ci i całości Polski pod kierunkiem konstytu
cyjnych Władz Rzplitej. 

Kol. Moszczyński poinformował Zjazd o 
pracach wydawnictwa kombatanckiego "Sy
rena", wzywając wszystkich kombatantów 
do solidarnego współdziałania z naszym wy
dawnictwem. 

Następnie zabrali głos przedstawiciele te
renu: kol. Pajor (Le Creusot), Chmura, Bro
dziak, Wardęga. Po sprawozdaniu mandatów 
delegatów Prezes Kędzia wygłosił sprawoz
danie, podkreślając całkowitą apolityczność 
Związku, w którym jest miejsce dla każde
go pod warunkiem wszakże, że nie będzie 
uprawiać propogandy partyjnej w szeregach 
Organizacji. Prezes z naciskiem zaznaczył, że 
nikt z członków władz organizacyjnych nie 
wysługiwał się ani osobom, ani partiom, ale 
równocześnie Związek nie może dopuścić, by 
byle pismaki ośmielały się na znieważanie 
bohaterów naszych, generałów i wodzów. 

• Następnie krótkie przemówienie wygłosił 
kol. Strutyński, poczem Zjazd uchwalił na
danie godności członka honorowego kol. Ki
cińskiemu oraz ostatnim bajończykom; kol. 
Dąbrowskiemu i Sowińskiemu. 

Po sprawozdaniach Sekretarza gen. An-
drzejczyka, skarbnika — Fclisiak oraz człon
ków Komisji Rewizyjnej Smyka i Żalisz;, 
rozwinęła się ożywiona dyskusja, w której 
głos zabierali: kol. Kukuryk, Wardęga, Ku
czyński, Kurzynoga, Jencz, Wypych, Wacław
ski, Tudrej, Danisz, Marciniak, Chmura, 
Strutyński itd. 

Po udzieleniu ustępującemu zarządowi 
absolutorium odbyły się tajne wybory no
wych Władz organizacyjnych. Wynik jak 
również uchwaloną przez Zjazd deklarację 
podaliśmy w numerze poprzeanim. 

W czasie Zjazdu 50 członków Zw. udekoro
wano francuskimi krzyżami zasługi. Nazwi
ska odznaczonych podamy za tydzień. Od
śpiewaniem "Roty" Zjazd zakończono. 

(sm). 
AULNAY sous BOIS. — Dn. 30 b. m. Sto

warzyszenie Rezerwistów i b. Wojskowych 
obchodzi jedenastą rocznicę swego istnienia, 
połączoną z poświęceniem obrazu Matki Bos
kiej Ostrobramskiej .Obraz ten, jako symbol 
ukochanego, a wydartego nam przemocą 
Wilna, umieszczony będzie w kościele św. Jó
zefa w Aulnay s. Bois, by przypominał wszy
stkim Polakom na emigracji we Francji o 
polskim Wilnie. Na tę uroczystość zaprasza
my wszystkich Rodaków z Aulnay i okolicy 
oraz z Paryża. Bratnie Stowarzyszenia, któ
re z braku adresów nie otrzymały specjal
nych zaproszeń, proszone są uważać niniej
sze ogłoszenie za zaproszenie i wysłać pocz
ty sztandarowe oraz delegacje. 

PROGRAM: o godz. 12-ej poświęcenie i 
wprowadzenie do kościoła obrazu i Msza Św. 
z kazaniem polskim, śpiewać będzie miej
scowy chór polski; o godz. 13.20 zbiórka w 
lokalu Stowarzyszenia, przyjmowanie gości i 
Akademia. 

Za Zarząd: prezes Boreczek. 
PARYŻ. — W niedzielę dn. 30 b. m. w 

Domu Kombatanta Polskiego (20, rue Le-
gendre — metro Villiers) odbędzie się Nad
zwyczajne Walne Zebranie Koła Zw. 2 D.S.P. 
o godz. 10-ej r. w pierwszym terminie. W 
braku dostatecznej liczby członków zebranie 
odbędzie się o g. 11 niezależnie od ilości przy 
byłych. O liczny udział w Zjeździe prosi Ko
legów — Zarząd. 

PARYŻ. — Zarząd Koła SPK zawiadamia, 
że siedziba Sekretariatu Koła została prze
niesiona z dniem 21 października br. do do
mu C.Z.P., 54, rue Truffaut (Metro: La 
Fourche, Place de Clichy). 

Przewodniczący Zarządu Koła przyjmuje 
we wtorki i czwartki w godz. 14 - 16 w Do
mu Kombatanta (20, rue Legendre). 

Sekretarz i Skarbnik Zarządu Koła przyj
mują we środy w godz. 10 - 12 (54, rue Truf
faut) . 

By umożliwić członkom Koła, którzy nie 
mogą w ciągu dnia załatwić swych spraw, 
skomunikowanie się z władzami Koła, Za
rząd wprowadził dyżury członków Zarządu 
Koła w poniedziałki w godz. 19 - 22 w Domu 
Kombatanta. 

Zarząd Koła przypomina o obowiązku wpła 
cenią zaległych i bieżących składek. Nieopła-
canie składek powoduje konieczność stoso
wania par. 5 regulaminu SPK. 

Za Zarząd: 
T. Krupiczka, przewodniczący. 
St. Domański, sekretarz. 

MONTLUCON. — Dn. 23 b. m. o g. 15, w 
sali Cafe-Esperance, odbędzie się zebranie b. 
intern. 2 DSP. Obecność wszystkich członków 
obowiązkowa, jak również i tych kolegów, 
którzy jeszcze nie należą. Sprawy b. ważne, 

Zarząd. 
* TROYES. — Zarząd Koła Rezerwistów i 

b. Wojskowych zawiadamia, że w niedzielę 
dnia 23 b. m. o g. 15.30 w świetlicy Polskiej 
przy 18, rue Neuve des Charmilles odbędzie 
się miesięczne zebranie Koła. Serdecznie za
praszamy na to zebranie b. Kombatantów 
z tzw. nowej emigracji, dla których Zwią
zek stoi otworem. Ze względu na liczne i 
ważne sprawy, obecność członków obowiąz
kowa, a sympatyków — pożądana. 

Zarząd. 

Kursy dokształcające 
LILLE. — Dnia 9 b. m. w saU Domu Pol

skiego, przy rue Faubourg de Roubaix, 137 
odbyło się uroczyste otwarcie Kursów Do
kształcających z Wiedzy o Polsce i Francji, 
zorganizowanych staraniem Koła b. żołn. 2. 
D.S.P. i Sekcji Polskiej Francuskiego Syn
dykatu Robotników Chrześcijańskich. 

Uroczystość zagaił w imieniu Sekcji Pol
skiej CFTC i Koła b. żołn. 2 D.S.P. kol. Szyn
dler, poczem przemawiali kolejno ks. dziek. 
Nosal i wiceprezes koła S.P.K. — Lille, kol. 
Łada. Obaj mówcy podnosili znaczenie no
wej placówki oświatowej, zachęcali b. żołnie
rzy ,a przede wszystkim młodzież polską do 
jak najliczniejszego udziału w rozpoczynają
cym się kursie, dziękowali kierownictwu i 
wykładowcom za inicjatywę i życzyli po
myślnych wyników w pracy. 

Referat inauguracyjny wygłosił kol. Szyn-

Do popularnych 
postaci wśród 
działaczy komba
tanckich należy 
Antoni KICIŃ
SKI. Urodzony 
w 1897 roku w 
wojew. poznań
skim wcześnie 
zaczyna się gar
nąć do prac na-
r o d o w y c h .  
W październiku 
1918 r. wstępu
je do 5 p. Strzel 
ców Armii gen. 
Hallera. Z Ar

mią tą przyjeżdża do Kraju, gdzie bierze 
udział w walkach. W r. 1921 zdemobilizowa
ny w stopniu sierżanta likwiduje swe spra
wy krajowe i wyjeżdża do Francji na kon
trakt górniczy. Niemal od samego przyjaz
du do Waziers zaprzęga się do pracy spo
łecznej, piastując w ciągu wielu lat różne 
stanowiska. I tak był sekretarzem KMT 
przez kilka lat, w r. 1935 został kierowni
kiem biura Zw. Rezerwistów i b. Wojsko
wych w Douai, a w r. 1939 — sekretarzem 
tej Organizacji. W 1947 r. z powodu cięż
kiej choroby stanowisko to opuszcza. W uzna 
niu zasług, położonych w pracach komba
tanckich, ostatni Walny Zjazd Zw. Rezer
wistów i b. Wojskowych przyznał mu god
ność członka honorowego. 

Antoni Kiciński odznaczony jest francu
skim Krzyżem Kawalerskim Zasługi, posia
da medal FIDACu oraz medale za wojnę 
1918 — 1920. 

(mo). 

dler Jan. Pięknym pomysłem referenta było 
wykorzystanie 29-tej rocznicy zajęcia przez 
gen. Żeligowskiego Wilna (9 paźdz. 1920) w 
celu przedstawienia słuchaczom tak bardzo 
polskiego, choć swoistego piękna i charakte
ru tego miasta. 

Znając Wilno doskonale i będąc z nim 
osobiście mocno związanym, kol. Szyndler 
dał tyle uczucia w swoim referacie, że ser
ca słuchaczy musiały być mocno poruszo
ne myślą, że to tak bardzo przez wszyst
kich Polaków ukochane miasto cierpi dziś 
okupację wschodniego barbarzyńcy. 

Kończąc swój referat, kol. Szyndler o-
świadczył, że celem kursu nie jest wykształ
cenie przyszłych nauczycieli, lecz wzbudzenie 
zainteresowania i umożliwienia poznania u-
uczestnikom piękna i bogactwa naszej Ojczyz
ny i by tą drogą młodzież nasza na emi
gracji ukochało tę Polskę ze Lwowem i Wil
nem tak, jak ją kochali starzy żołnierze, któ 
rzy oddawali za nią życie na wszystkich fron 
tàch świata. 

Uroczystość zakończyła deklamacja Wstę
pu do "Pana Tadeusza", dając zebranym 
próbkę wielkiej poezji romantycznej, tchną
cej miłością do naszych kresów wschodnich. 

Dn. 13 b. m. odbył się pierwszy wykład 
kol. Pełki z literatury i kol. Pokładzkiego z 
historii. Wykładom tym przysłuchiwał się pre 
zes S.P.K. kol. inż. Tuszewski. Obecnych by
ło 40 uczestników, przeważnie młodzieży, co 
świadczy o należytym zainteresowaniu, ja
kie, wzbudziły kursy. 

Wykłady odbywać się będą co czwartek od 
g. 20-tej do 21.30 w sali Domu Polskiego, 137, 
rue du Faubourg de Roubaix w Lille. Zapi
sywać się można na miejscu lub w kance
larii S.P.K. (107, rue Royale) lub w Sekcji 
Polskiej CFTC (1, rue St.-Genois). St. S. 

Pielgrzymka na cmentarz l-szej 
Dy w. Pane, w Langannerie (Calv.) 

W związku z Dniem Zadusznym, w piątą 
rocznicę walk I-ej Dywizji Pancernej w Nor 
mandii, odbędzie się w niedzielę, dnia 6 listo
pada br. na cmentarzu w Langannerie, ko
ło Caen (Calvados) polowa Msza Św. oraz 
oddanie hołdu poległym Kolegom. 

W manifestacji weźmie udział gen. Sta
nisław Maczek, ówczesny dowódca I-ej Dy
wizji Pancernej. 

Koło b. żołnierzy 10 Brygady Kawalerii i 
I-ej Dywizji Pancernej zwraca się z apelem 
do b. żołnierzy Dywizji Pancernej i 10 B. K., 
przebywających we Francji, jak również do 
wszystkich niepodległościowo czujących Ro
daków o wzięcie udziału w tej uroczystości. 

Dla ułatwiania dojazdu do Langannerie 
zostaną zorganizowane zbiorowe transporty 
z Paryża i Lille. — Wszystkie osoby, reflek
tujące na transport zbiorowy, prosimy już 
teraz zgłaszać udział osobiście lub listownie 
w Paryżu — w Sekretariacie Koła i Dywizji 
Pancernej, 20, rue Legendre, Paris 17, tel.: 
WAG. 00-45 oraz w Lille — w Kole S.P.K. 
107, rue Royale. 

Lista zgłoszeń zostanie zamknięta 1 listo
pada, jednakże ze względów organizacyjnych 
i technicznych prosimy o możliwie szybkie 
nadsyłanie zgłoszeń. 

Bliższe szczegóły odnośnie kosztów prze
jazdu i godzin, jak również program uroczy
stości zostaną ogłoszone w najbliższym cza
sie w "Syrenie" i innych polskich pismach 
niepodległościowych. Koło b. żołnierzy 10 B. H 

i I-e.i Dywizji Pancernej. 

Szlakiem I. Dywizji Pancernej 
Bardzo często, zwłaszcza w ostatnich 

czasach, Koledzy zapytywali, dlaczego 
nie staramy się urządzić grupowego wy
jazdu do Normandii, na miejsce lądowa
nia wojsk alianckich, celem zwiedzenia 
tamtejszych pobojowisk z roku 1944. O-
statnio nawet sprawa ta bardzo szeroko 
omawiana była na Zjeździe Okręgu 
Lens naszego Związku. Zarząd Główny 
wykorzystał okazję, nadarzającą się o-
statnio w Oignies, by poznać ewentual
ne szanse takiego wyjazdu. 

W związku z tym możemy dzisiaj Ko
legów zawiadomić, że w niedzielę, dnia 
6-go listopada odbędzie się na cmenta
rzu Langannerie wielka uroczystość ku 
uczczeniu pamięci poległych tam Pola
ków, w której udział wezmą wysokie o-
sobistości tak ze strony francuskiej, jak 
i polskiej. M. in. udział swój zapowiedział 
również gen. Maczek. 

Zwracamy się do wszystkich Kole
gów oraz Zarządów Kół i Okręgów, by 
postarali się o zorganizowanie wyjazdów 
autobusami. Jesteśmy w tej chwili już 
po sezonie, a więc łatwiej jest o wozy, 
a i cena ich wynajęcia jest dostępniej-
sza. Celem lepszego i łatwiejszego zor
ganizowania tych wyjazdów, zająć się 
tym winni Prezesi Okręgowi, przy pomo
cy Zarządów Kół, w ich skład wchodzą
cych. Gdyby który z Okręgów do niedzić 
11 30-go października nie widział moż
ności zapełnienia własnymi możliwością 
mi autobusu, powinien zawiadomić o 
tym do wtorku 2 listopada Sekretarza 
Związku, a postaramy cię zapisanych w 
jego Okręgu zabrać w inny sposób. 

proponujemy urządzić wyjazd w sobo
tę popołudniu, tak aoyśmy mieli całą 
niedzielę do naszej dyspozycji. Wyjazd 
powrotny z Falaise dowolny. 

Wszystkich Kolegów, chcących wziąć 
udział w tej naprawdę pięknej pielg
rzymce, jak i osoby poza Związkiem na
szym stojące prosimy zgłaszać się pod 
następującymi adresami: Tanaś Waw
rzyn, 41, rue de la Meuse, Somain; Feli-
siak Stanisław, Auby, 11, Cite Casimir; 
Kurzynoga Józef, Libercourt, 105, Cite 
du Bois d'Epinoy; Bukowski Kazimierz, 
Lens, (12), 19, rue Chaplain; Kułtoniak 
Piotr, Bruay-en-Artois, 86, Rue Fran
çois Colonne; Chmura Alojzy, Denain, 
rue Ernest Renan — Cours Luce; Kę
dzia Franc., Henin-Lietard, 42, rue J. 
Verne; Radłowski Stef., Roubaix, 137, 
Boul. de Paris oraz Andrzejczak Stefan, 
Lille, 40, rue de 1'Alcazar — w północnej 
Francji. W centrum natomiast zgłaszać 
się należy do Federacji, 20, rue Legendre, 
paris 17. 

W następnym komunikacie podamy 
program uroczystości oraz dokładniejsze 
warunki wyjazdu. 

Za Zarząd Związku: 
Andrzejczak, sekr. gen. 
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organi zacyjne 
ARGENTEUIL. — Dn. 2 b. m. K.S.M.P 

"Polonia" obchodziło uroczyście piątą rocz
nicę istniepia, połączoną z poświęceniem o-
brazu św. Stanisława Kostki, Patrona Mło
dzieży. Zaczynając ten pamiętny dzień od 
nabożeństwa w tutejszej Bazylice, młodzież 
dowiodła, że swoje imprezy rozpoczyna od 
Boga, to też licznie przystąpiła do spowiedzi 
1 Stołu Pańskiego. Mszę św. celebrował pro
boszcz, Patron KSMP, ks. Kiedrowski. Na na
bożeństwo przybyło 6 pocztów sztandaro
wych miejscowych, z Melun i Paryża. Pienia 
kościelne wykonało KSMP przy akompania
mencie p. Tworeckiego. 

Uroczystość popołudniowa odbyła się w sali 
"Berbigier", Porte St.-Germain. Akademię 
rozpoczął Prezes KSMP, druh Marzec Fran
ciszek, witając Patrona ks. Kiedrowskiego, 
przemysłowca polskiego p. Grabowskiego z 
Courbevoie, Prezeski i Prezesów bratnich 
organizacji, a zwłaszcza KSMP z Melun i 
Paryża. 

Po powitaniu Prezes poprosił o powsta
nie i odśpiewanie wspólnie "Hymnu Na
rodowego". 

Następnie sekretarka, Druhna Stróżyńska 
zdała krótkie sprawozdanie z działalności 
KSMP, poczem zgrupowana na scenie mło
dzież odśpiewała Hymn Młodzieży: "Hej do 
Apelu". W dalszym ciągu referat o życiu, 
św. St. Kostki wygłosił ks. Kiedrowski, dr. 
Pańczakówna odśpiewała kilka piosenek, dr. 
Cetnarska bawiła gości piękną melodią 
harmonii, a KSMP odśpiewało kilka piose-
nak na dwa głosy ze swego repertuaru. 

Po krótkiej przerwie odegrano komedyjkę 
"Jak się Żydek dostał do Wojska", w któ
rej Druh Marzec i dr. Kardysz zebrali za
służone oklaski. 

Po komedyjce oczy publiczności zwróciły 
się na salę, bo oto w tej chwili zjawiły się 
cztery pary Krakowianek i Krakowiaków, 
które odtańczyły dziarskiego "Krakowiaka" 
i "Mazurka". Oklaskom nie było końca. 

Dalej przemówił Prezes1 z Melun, dr. 
Dziadoszek, który w krótkich, lecz gorących 
słowach złożył w imieniu koła życzenia dal
szego rozwoju KSMP w Argenteuil. Na
stępnie dr. Marzec podziękował w imieniu 
Stowarzyszenia wszystkim gościom i pieśnią 
pożegnalną "To Nasze K.S.M." zakończono 
część oficjalną, po której odbyła się zabawa 
taneczna przy dźwiękach polskiej orkiestry. 

Piękna uroczystość 5-cio lecia KSMP z 
Argenteuil dowodzi, że Młodzież Katolicka 
dąży nieustannie do nowych form pracy, 
potrafi pokazać swój dorobek artystyczny, 
uzyskując (pełna uznanie i dokumentując 
swe przywiązanie do KSMP. 

Za dobrze spełniony czyn należy się 
wszystkim druhnom i druhom szczere uzna
nie. 

Brawo, druhy i druhny — jesteście na do
brej drodze, gdyż pokazaliście w tej 5-tej 
rocznicy, że KSMP Argenteuil nie upada, nie 
śpi, lecz pracuje dla dobra . Ducha Polskie
go i Katolickiego. 

"Gotów" — "Sprawie Służ"! 
Założyciel i opiekun KSMP "Polonia" 

z Argenteuil 
Marzec Franciszek. 

ARGENTEUIL. — KSMP składa podzię
kowanie wszystkim Rodakom i Rodaczkom 
za okazaną pomoc w organizowaniu Uroczy
stości 5-lecia, a szczególnie polskiemu prze
mysłowcowi, p. GRABOWSKIEMU za po
moc finansową. Wszystkim serdeczne sta
ropolskie Bóg Zapłać! 

Marzec Franciszek, prezes. 
Stróżyńska Irena, sekretarka. 

BELFORT. — Sekcja F.R.E.P. urządza w 
sobotę dn. 29 b. m. o g. 20-ej w sali "Maison 
de la Biere" (Kursal), Avenue Jean Jau
rès, całonocną zabawę taneczną, na którą 
wszystkich rodaków z rodzinami z Belfort i 
okolicy zaprasza — Zarząd. 

Uchwały Zarządu Z.H.P. 
PARY2. — Dn. 9 b. m. odbyło się tu po

wakacyjne plenarne zebranie Zarządu Głów
nego ZHP we Francji. W ciągu 10-godzin-
nych obrad Zarząd wysłuchał sprawozdań 
Przewodniczącej, Komendanta Głównego, 
Komendantki Harcerek, Skarbnika oraz po
szczególnych referentów. 

Zarząd przyjął do wiadomości z wielką ra
dością nadzwyczaj pomyślne wyniki tegorocz 
nej akcji letniej. 

Wedle ostatecznych zebranych danych 
harcerki i harcerze zorganizowali ogółem 39 
kolonii, obozów stałych, kursów szkolenio
wych oraz obozów wędrownych. Przewinę
ło się przez te imprezy, trwające od 7 do 
21 dni — ponad 1900 osób. Wydatkowano na 
ten cel prawie 3 miliony franków. Należy 
podkreślić, że sumę tą jedynie w 15 pro
centach pokryły zasiłki, głównie w natu-
rze- , •. Zarząd Główny wyraził kierownikom 
akcji letniej serdeczne podziękowanie i gratu 

'a(\y związku z trwającą obecnie w całym 
lwiecie akcją zbierania podpisów pod "Pro
test Wolnych Polaków" — Zarząd jednomyśl 
nie postanowił poprzeć inicjatywę organiza
torów i zebrać podpisy wśród dorosłych har
cerzy oraz przyjaciół organizacji. 

Zarząd przyjął do wiadomości z zadowo
leniem sprawozdanie z kursu koresponden
cyjnego Wiedzy o Polsce, w którym pierw
szych sześć miejsc zajęły harcerki i harce
rze Zarząd postanowił przesłać podziękowa
nie organizatorom kursu, a w szczegolnosci 

kierownikowi p. mjr. Jurkiewiczowi oraz re
feratowi szkolnemu SPK, który finansował 
imprezę. Zarząd uważa, że organizowanie 
podobnych kursów jest bardzo na czasie i 
poprze każdą akcję, zmierzającą w tym 
kierunku. 

Zarząd postanowił, iż Zjazd Walny Związ
ku odbędzie się w czwartą niedzielę stycz
nia w Paryżu. Zjazd poprzedzi, tradycyjnym 
zwyczajem, konferencja instruktorska. 

W 100-lecie śmierci Chopina 
W setną rocznicę śmierci Fryderyka Cho

pina na grobie jego na cmentarzu Pere-La-
chaise w Paryżu złożono kwiaty w imieniu 
Polskich Organizacji Niepodległościowych we 
Francji, kontynuujących tradycję Wielkiej 
Emigracji i te ideały, którym Ona służyła i 
0 które walczyła. Delegacje wolnych Polaków 
złożyły 2 wieńce: pierwszy z biało-czerwo
nych kwiatów od Federacji Polskich Obroń
ców Ojczyzny, drugi z laurowych liści — od 
Towarzystwa Historyczno-Literackiego, któ
re ma swoją stuletnią tradycję istnienia i któ 
rego Chopin przez długie lat był wiernym i 
aktywnym członkiem. Chwilą skupienia, po
łączoną z modlitwą nad mogiłą Chopina, de
legacje oddały hołd pamięci wielkiego Polaka 
1 patrioty. 

Karta Kombatanta za wolne 1939-45 
(Dokończenie) 

Jak wypełnić formularze? 
Formularze są zredagowane jasno, wyraźnie 

i przejrzyście. Dlatego dajemy tylko wyjaś
nienia, dotyczące punktów mogących nasu
wać wątpliwości. Mianowicie na str. 1 w ru
bryce: "Direction Regionale du Recrutement 
et de la Statistique ou Bureau de Recrute
ment dont vous dépendez" (Dyrekcja Regio
nalna Rekrutacji i Statystyki, lub Biuro Re
krutacji, któremu pan podlega) należy napi
sać: "Organe de Liquidation de l'Armee Po
lonaise en France", La Fouilleuse a Sures-
nes (Seine). 

Na stronie 2: "Tableau et questions com
munes aux trois armees" (tablica i pytania 
wspólne dla trzech broni). W rubryce 1 na
leży podać pułk, batalion lub dywizjon, — 
kompanię, baterię lub szwadron. W rubryce 
2, czas trwania przydziału w tej jednostce, 
a w rubryce trzeciej czas efektywnego w niej 
pobytu. Przeważnie zatem daty wypisane w 
rubryce drugiej, będą się pokrywały z da
nymi w rubryce trzeciej. 

Jakie załączniki należy dołączyć do pro
śby o Kartę Kombatanta? 

1) Uwierzytelniony odpis cywilnego dowo-

Ze Szwajcarii Nie pałką —to piórem 
«.. .Nie wyklucza to oczywiście moż

liwości wzajemnej krytyki lub kultural
nej polemiki, którą przyjmiemy od każ
dego. Ale pracujmy razem, solidarnie i 
chętnie, bo prawdziwych Wrogów i tak 
mamy dość, byśmy mieli ich szukać 
między sobą! 

(Zespól «Pod Prąd» do czytelników 
w Szwajcarii. 

«Placówkai nr. 38 — 8.10.1949 r.) 
Niejeden uczestnik III-go Zjazdu SPK 

w Zurychu, przeczytawszy w «Placów
ce» sprawozdanie z tegoż zjazdu, 'złapie 
się za głowę.. Gorzej jeśli jest nim jakiś 
delegat Koła, który uświadomi sobie, 
że został «oczarowany dużym dynamiz
mem, a także wymową dr. Rakowskie
go» i później «karnie —- lub idąc ow
czym pędem — » także na niego głoso
wał. Nie zajmowalibyśmy się tymi kwiat 
kami z narodowej oślej łąki, gdyby nie 
fakt, że <«Placó\Vka»> uruchomiła dział 
«Tu mówi Szwajcaria» (proponujemy 
zmienić tytuł na «Tu bredzi Szwajca
ria»), mający rzekomo na celu informo
wanie dawnych czytelników «Pod Prą
du» o interesujących nas sprawach. 

Redaktor tęgo działu zdajje się cier
pieć na rozdwojenie jaźni. Najpierw na 
Zjeździe zaatakował tak prezesa zarzą
du SPK jak i zarząd, zapomniawszy 
snąć, że w tym izarządzie sprawował w 
ciągu dwóch lat funkcję I-go wice-preze-
sa i logicznie biorąc, winien solidarnie 
z całym zarządem odpowiadać przed 
plenum Zjazdu. Wolał on jednak mnie] 
wdzięczną rolę poszukiwacza dziur w 

Obchód rocznicy wrześniowej 
w Zurychu 

Z inicjatywy Zarządu Oddziału SPK u-
tworzony został w Zurychu międzyorganiza-
cyjny Komitet Obchodu Wrześniowego, któ
ry w dniu 17 września br. zorganizował Ze
branie Polskie, związani z dziesiątą roczni
cą wybuchu wojny w Polsce i dla uczczenia 
poległych w walce o wolność. Na zebraniu 
tym przemawiali: dr. inż. J. Matus (zagaje
nie), dr. inż. A. Babiński (referat okolicz
nościowy) i inż. Bijasiewicz (przemówienie 
okolicznościowe w języku niemieckim). Du
żym urozmaiceniem zebrania było odegranie 
utworów fortepianowych (Marsz żałobny i 
Polonez As-dur Fr. Chopina) przez prof. 
L. Bronarskiego z Fryburga; odśpiewanie 
szeregu pieśni polskich przez tenora ińż. Zdz. 
Pręgowskiego (Winterthur) oraz deklamacje 
kol. K. Vincenza (Solothurn) i p. H. Ponia
towskiej (Zurych). Na zakończenie wszyscy 
zebrani podpisali protest w sprawie Polski. 

Nabożeństwo żałobne za dusze poległych 
w dziesięcioletniej walce o wolność odprawio 
ne zostało w Zurychu tydzień wcześniej w ra 
mach 3-go Zjazdu Oddziału SPK "Szwaj
caria" przez prof. Ojca I. M. Bocheńskiego 
z Fryburga. 

Odprawa «posła» 
Chodzą po Bernie słuchy o odwołaniu re

żimowego posła Przybosia i o nominacji na 
placówkę berneńską "czerwonego hrabiego" 
Drohojowskiego. Pozycja Przybosia, po nie
powodzeniach literackich i "przejrzeniu" 
kilku urzędników poselstwa i konsulatu od-
dawna była niepewna. Mianowanie Droho
jowskiego na posła w Bernie nie jest by
najmniej wyróżnieniem, a raczej początkiem 
odstawienia na boczny tor. 

zetem. 

całym i tropiciela «nadużyć» których nie 
było. 

Uczestnicy Zjazdu pamiętają, że «skry 
tykowani konkretnie działacze komba
tanccy» odparli stawiane im ^zarzuty nie
mniej konkretnie i bez potrzeby ucieka
nia się do demagogii i 'krasomóstwa. 
Sprostujemy tu także twierdzenie, jako
by «jeden z członków komisji rewizyj
nej uznał za niemożliwe aprobować 
działanie zarządu i wycofał swój pod
pis pod sprawozdaniem» j Ten członek 
komisji rewizyjnej nie miał żadnych za
strzeżeń w przeddzień zjazdu — na ze
braniu zarządu i dopiero następnego 
dnia snać «oczarowany dużym dyna
mizmem «a także wymową dr.»... San-
gowicza, wystąpił ze «swymi» wątpli 
wościami przed Zjazdem. 

Podobnie do gatunku kaczek dzienni
karskich zaliczyć można «rewelacje» 
o «brzydkim zjawisku protekcjonizmu 
w stosunku do członków stowarzyszenia 
związanych bliżej z osobą prezesa». Na 
zjeździe mówiło się, że to właśnie człon
kowie zarządu byli owymi protegowa
nymi. Cieszy nas, że Szanowny Autor 
wybrał jednak {sądzimy, że po namy
śle) formę «członkowie Stowarzyszenia 
związani bliżej z osobą prezesa». Istot
nie z funduszu naukowego korzystali 
« sami swoi» — mianowicie kombatan
ci — studiujący, a czym nasz «anoni
mowy» autor, będący na utrzymaniu nie 
dra Rakowskiego, doskonale wie. 

Działalność zarządu w ujęciu naszego 
sprawozdawcy istotnie jest podejrzana. 
Najpierw były «liczne i częściowo ścis
łe zarzuty co do celowości gospodarki 
finansowej» oraz . «brzydkie zjawisko 
protekcjonizmu». Kilka wierszy dalej 
okazuje się, że «chodziło o rzeczy nie 
tak... wielkie». A jeszcze dalej dowiadu
jemy się, że obok «niecelowości w go
spodarce finansowej» były także «nie
dopatrzenia w tej dziedzinie». O ile 
nas pamięć nie mylii, po sprawozdaniach 
zarządu i komisji rewizyjnej toczyła się 
nawet dość długa dyskusja na ten te
mat i to nie «skrytykowani działacze» 
prześlizgiwali się nad zarzutami, ale 
interpelanci wyślizgiwali się tanią wie
cową demagagią. Większość (bez cudzy 
słowu) delegatów opowiedziała się za 
udzieleniem absolutorium, i ta sama 
większość (też bez cudzysłowu), < mimo 
«urzędowych» objazdów kol. wice-pre-
zesa, zawiodła go, i wybrała po raz 
trzeci kol. Rakowskiego. Jak Roosevel-
ta, ale... bez Trumana.. 

O ile nam wiadomo, Zarząd SPK Od
działu «Szwajcaria» zaprotestował już 
przeciw takim metodom «sprawozdaw
czym». Ze swej strony dodamy jeszcze 
że jeśli" taka ma być forma «wzajemnej 
krytyki i kulturalnej polemiki», jak to 
zaznacza w wezwaniu do czytelników w 
Szwajcarii «Zespół «iPod Prądu», to 
jednak brak «choćby skromnej trybuny 
prasowej dla Polonii szwajcarskiej)» nie 
był znowu tak wysoce szkodliwy, choć 
rozumiemy, że niewygodny. 

Byłoby bardzo pożądanym, gdyby w 
przyszłości redakcja wkładki szwajcar
skiej } wcieliła w czyn swe zamiary i re
dagowała bardziej w kierunku «kato
lickim» a mniej «narodowym». 

Zbigniew Małecki 

du osobistego (carte d'identite), we Francji 
musi on być potwierdzony przez merostwo 
lub komisariat policji, zagranicą przez od
powiednią władzę cywilną: 

a) musi on zawierać następujące dane: i-
mię (prénom), nazwisko (nom), miejsce i 
data urodzenia (lieu et date de naissance), 
narodowość (nationalité), obecny adres (ré
sidence actuelle), 

b) zagranicą, odpis ten musi być zrobiony 
w dwóch językach — w języku francuskim i 
języku tego kraju, w którym zainteresowany 
polski kombatant z Francji przebywa. 

2) Uwierzytelniony odpis, albo duplikat 
"Fiche de Démobilisation" z Armii Polskiej 
pod dowództwem francuskim. 

Duplikat taki może być dostarczony zain
teresowanym przez Zarząd Federacji P.O.O. 
(20, rue Legendre, Paris 17<0 po uiszczeniu 
opłaty manipulacyjnej, która wynosi: 

a) dla członków we Francji 60 frs., które 
należy wpłacić do swego Koła, przy składa
niu prośby o Kartę Kombatanta; 

b) dla członków SPK, którzy przebywają 
w Anglii, 18 d., które należy przesłać w ku
ponach międzynarodowych w liście z prośbą 
o dostarczenie duplikatu "Fiche de Démo
bilisation", na adres: Zarząd Oddziału Fran 
cja SPK, 20, rue Legendre, Paris 17e; 

c) dla członków SPK, przebywających w 
innych krajach — należy przesłać pod adre
sem jak wyżej — w kuponach międzynaro
dowych potrójną opłatę poleconego listu za
granicznego. 

« 

UWAGA: Jednostki organizacyjne mogą 
dla swych członków zamawiać duplikaty "Fi
che de Démobilisation" zbiorowo. 

Wszyscy ci, którzy pragną otrzymać dup
likat "Fiche de Démobilisation", winni w 
korespondencji podać: a) nazwisko i imię, 
b) numer zaświadczenia demob. (Fiche de 
Demob.), c) datę urodzenia.; d) członkowie 
Polskiej Organizacji Walki o Niepodległość 
(POWN) — reseau Monica, winni załączyć 
stwierdzenie służby w Organizacji w okresie 
do dnia uwolnienia miejsca zamieszkania, 
przy czym okres ten nie może być krótszy 
od trzech miesięcy. Stwierdzenie służby win 
no zawierać: nazwisko, imię, pseudonim, da
tę i,miejsce urodzenia, przydział w POWN, 
funkcję, datę zaprzysiężenia (przez kogo?). 
Powinien je wystawić b. szef okręgu, a w ra
zie niemożności — b. szef placówki. Zaświad
czenia (w języku francuskim) będą legalizo
wane przez urzędowego Likwidatora POWN. 

Ranni w czasie działań wojennych winni 
załączyć odpis świadectwa lekarskiego lub 
szpitalnego. 

Gdzie b. kombatanci mogą otrzymać for
mularze "Demande de la Carte du Com

battant? 
1. Członkowie ' "Samopomocy" we Francji 

w swoich Kołach, 
2. Członkowie "Samopomocy" poza Fran

cją w Zarządach Oddziałów, 
3. Członkowie Kół związków sfederowa-

nych w siedzibach Zarządów Głównych. 
Formularze odbierane na miejscu w po

szczególnych komórkach organizacyjnych są 
dostarczane bezpłatnie. Drogą koresponden
cji mogą być wysyłane po załączeniu znacz
ków pocztowych lub kuponów międzynaro
dowych na odpowiedź. 

Gdzie należy przesłać wypełniony formu
larz z załącznikami? 

1. We Francji: Związki sfederowane we 
Francji do Zarządu Głównego Federacji P. 
O. O., 20, rue Legendre, Paris 17e; 

2. Zagranicą: do Zarządu Oddziału SPK. 

ŁAŃCUCH PRASOWY 
P. Kamiński August, wezwany przez p. 

Saletrę, prezesa Okręgu C.Z.P., wpłaca 
200 fr. i wzywa do dalszego kucia łań
cucha: p. Kurczą Tomasza — wicepre
zesa Zw. Rez. i b. Wojsk, w Trieux, p. 
Czaplińskiego Henryka — skarbnika Zw. 
Rez. i b. Wojsk, w Trieux, p. Zimę Wła
dysława — kolportera tygodn. "'Syrena" 
w Trieux. 

P. Jola Burchardt, wezwana przez p. 
Stanisława Paczyńskiego (jnr.), wpłaca 
300 franków. 

P. Starzyński Józef z Balan (Arden-
nes) wpłaca 50 franków. 

P. Sediwi Stefan z Aulnay sous Bois, 
wezwany przez p. H. Nowaczek, wpłaca 
200 franków. 

Koło SPK w Montlucon (Allier), we
zwane przez Koło SPK 1'Argentiere la 
Bessee, wpłaca 1000 fr. i wzywa do dal
szego kucia łańcucha Koło SPK Commen 
try im. gen. Władysława Sikorskiego. 

P. Piekarczyk Mieczysław z Londynu, 
wezwany przez p. E. Dąbrowieckiego, — 
wpłaca 500 franków. 

P. Pluszczyński Kazimierz z Londynu, 
wezwany przez p. G. Tysowskiego, wpła
ca 500 fr. i wzywa do kucia dalszych og
niw p. Dr. Tadeusza Dąbrowskiego i p. 
inż. Stanisława Lisa z Londynu. 



CUKIERNIA POLSKA 
Maison PROSKURYN 

115, Rue de Meaux - PARIS (XIX ) 
Tel.: Nord 10-23. — Metro: Laumiere. 

Poleca wszystkie wyroby cukiernicze polskie i francuskie 
Dla restauracji i barów ceny zniżo ne 

DOSTAWA NA MIEJSCE. 

TRANSPORT SAMOCHODOWY 

A N G O M  
załatwia szybko i sprawnie przewóz 

drogowy materiału, sprzętu i towarów. 

(Mówi się i koresponduje po polsku). Tel.: GOB 63-39. 

147, rue du Château-des-Rentiers, PARIS (XIII?) 

i 

i 

M .  F A J A  
30, rue du Bourg-Tibourg — PARIS 4e 

Tel. ARChives 63-19. 
(Metro: Hotel de Ville) 
HURT i PÓŁHURT 

sawiadamia, że posiada na składzie 
ŚLEDZIE w najlepszym gatunku i w 
aajwiększym wyborze. OGÓRKI kiszo-
ae, KAPUSTĘ kiszoną, KAWIOR czer
wony, KASZE różnego rodzaju, — 

GROCH, FASOLE i WĘDLINY 
wyrobu polskiego. 

P o l e c a  
LIKIERY — KONIAKI — 

WÓDKI i SZAMPANY. 
Zamówienia przyjmuje z natychmias

tową dostawą na miejsce. 
Dbsługa mówi po polsku i po rosyjsku 
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PRZEDSTAWICIELSTWA I 

« S Y R E N Y  » 
poza Francją: 

Belgia 1 Luksemburg: W sprawach pre- = 
numeraty prosimy zwracać się: Mm* = 
Janta-Połczyński, Marie Christ, 24, 11 
Grande Rue au Bois, Bruxelles 3.— j= 
Wpłaty na prenumeratę należy do- Ę 
konywać na Cheque Postal: 244113 = 
M""» Janta Połczyński, Marie Christ, = 
Bruxelles. = 

Anglia: Kiosk SPK, 18 Queen's Gate = 
Terrace — London SW7. 
— Kiosk "Ogniska", 55 Princes Ga- = 
te — London SW7. 
— "Orbis", 38 Knightbridge, Lon- = 
don SW1. | 

Wpłaty na terenie W. Brytanii: Za- = 
rząd Główny S.P.K. (dla „Syreny") = 
18-20 Queen's Gate Terrace. London' = 
S. W. 7. = 

lub: =; 
Westminster Bank Ltd. Polish Com- = 
batant Ass. Ltd. Syrena Account. = 
Gloucester Rd. Branche. London S. = 
W. 7. | 

Szwajcaria: Zygmunt Grabiński, Case = 
Postale 14, Fribourg (Suisse). 

Warunki prenumeraty: 
We Francji: Prenumerata roczna 600 S 

frs., półroczna 300 frs., kwartalna = 
150 frs. Cena pojedyńczego numeru = 
15 franków. > s 

W Belgii: Cena pojedyńczego numeru = 
wynosi 4 franki belgijskie. Prenume- = 
rata miesięczna — 15 fr. b., kwar- s 
talna — 45 fr. b., półroczna 86 fr.b., a 
roczna — 170 fr. b. -
Dla wszystkich członków Syndyka- = 

łów Chrześcijańskich, którzy otrzymu- = 
|ą raz w miesiącu specjalny numer = 
bezpłatnie, prenumerata kwartalna jl 
wynosi 35 fr. belg. 
W Anglii: Prenumer. roczna £ 1.00.0, =§ 

półroczna — 10 sh., kwartalna — || 
5 sh. Cena pojedyńczego numeru 6d. = 

W Szwajcarii: Prenumerata roczna = 
12 fr. szw„ półroczna — 6 fr. czw, == 
kwartalna — 3 fr. szw. 
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Nowość Nowość 

Ukazała się w sprzedaży 
druga część książki 

p. t.: 

Lista Katyńska 
Jeńcy obozów Kozielsk—Starobielsk— 

Ostaszków 
ZAGINIENI W ROSJI SOWIECKIEJ 

Opracował 
ADAM MOSZYŃSKI 

Książka ta, będąca wstrząsającym do
kumentem zbrodni sowieckiej, zawie
ra 9.615 nazwisk zaginionych w Rosji 

polskich jeńców 
CENA FR. 450,— 

Pierwsza część tej książki p. t. "Zbrod
nia katyńska w świetle dokumentów'' 

z licznymi ilustr. fr. 550,— 

Książki wysyła na zamówienie: 
« L I B E L L A »  

SKŁADNICA KSIĄŻKI POLSKIEJ 
12, rue St. Louis en L'Ile — Paris IV 

Metro: Sully Morland 

Kto chce się ubrać — ZAPAMIĘTA 

Tylko u W. Elżbieciaka 
Krawca damskiego i męskiego. 

Wykonuje wszelkie prace szybko i 
starannie po cenach umiarkowanych. 

138, Rue de Rivoli, Paris l*r 

Metro Louvre. Teł. GUT. 35-98 

DROBNE OGŁOSZENIA 
Poszukiwanie pracy: 100 fr. za 3 wiersze, za 

każde dalsze 20 fr. 
Zaofiarowanie pracy: 200 fr. za 3 wiersze, za 

każde dalsze 40 fr. 
Sprzedaż-kupno: 300 fr. za 3 wiersze, za każ

de dalsze 50 fr. 
Matrymonialne: 300 fr. za 3 wiersze, za każ
de następne 70 fr. 

MATRYMONIALNE 
DZIERŻAWCA 6-hektarowego gospodar

stwa, lat 43, pragnie tą drogą poznać panią, 
znającą pracę na roli, w wieku od 30-45 lat. 
Cel matrymonialny. Pisać lub zgłaszać się 
osobiście na adres: Albert Kempa, Mirau-
mont (Somme). 

WDOWIEC lat 50, poślubi pannę lub wdo
wę do lat 45, inteligentną, pracowitą, posia
dającą oszczędności. Gwarancja na milion 
franków. Łaskawe i zdecydowane zgłoszenia 
na dres: Nowak Hipolit a Lors par la Mure, 
Isere. 

łedakcja i Administracja: 20, rue Legendre — Paris (17). Tel.: WAG 00-45 
Konto pocztowe — C.c. Paris 5507-30 

WARUNKI PRENUMERATY WE FRANCJI: Prenumerata roczna 600 frs, 
półroczna 300 frs., kwartalna 150 frs. 

OGŁOSZENIA : Warunki ogłoszeń są następujące: 1 cm. jedno-łamowy 180 frs, za 4 cm. 
jednołamowe 720 frs. W tekście 50 proc, na pierwszej stronie 100 proc. drożej. Przy czte
rech kolejnych ogłoszeniach udziela się 25 proc. rabatu, przy 6 kolejnych i więcej — 

35 procent rabatu. 
Nadesłanych rękopisów Redakcja nie zwraca. — Za treść ogłoszeń Redakcja nie bierze 

żadnej odpowiedzialności. 
Imprimerie S.N.I.E, 32, rue de Menilmontant, Paris (20"). 

Directeur Gérant: Inż. M. SerafińskL 

C I E K A W O S T K I  
Najkrótsza wojna 

Najdłuższą, znaną w dziejach wojną, była 
prawdopodobnie t. zw. "stuletnia" wojna 
pomiędzy Francją i Anglią, która trwała, z 
krótkimi przerwami, 115 lat (1337-1453). — 
Najkrótszą natomiast była z całą pewnością 
ta, którą Imperium Brytyjskiemu wypowie
dział murzyński królik Zanzibaru w dniu 27 
sierpnia 1896. 

Kiedy w Londynie otrzymano telegraficz
ną wiadomość o tym, dano, również telegra
ficznie, przepływającej przypadkowo koło 
Zanzibaru eskadrze, rozkaz zbombardowania 
stolicy nieprzyjacielskiego państwa. Jeden z 
pancerników zatrzymał się na chwilkę i pu
ścił w ruch swoją ciężką artylerię. 

Dokładnie w 37 minut po wypowiedzeniu 
wojny, władca Zanzibaru oznajmił, że kapi
tuluje. 

Ten dzikus był rozsądniejszy od wielu eu
ropejskich dyktatorów... 

Auto dla «syna ludu» 
W jednej ze znanych francuskich firm 

zbudowano samochód o dość osobliwej kon
strukcji. Jest to luksusowa limuzyna, posia
dająca jednak stalowe opancerzenie i szyby 
grubości 3 cm, których nie zdołają przebić 
kule karabinowe. Auto waży 3 tony, a ko
sztuje ponad 4 miliony franków. Dość dro
go, jak na wóz "demokratyczny." 

Samochód ten zamówiła francuska partia 
komunistyczna; jest on przeznaczony do o-
sobistego użytku Maurycego Thoreza. 

Nowy Jork-Moskwa w 2 godziny 
W Ameryce budują obecnie prototyp sa

molotu odrzutowego X-13 Air Force, który 
ma osiągnąć fantastyczną szybkość 4.000 km. 
na godzinę, czyli będzie mógł w ciągu godzi
ny przelecieć przez Atlantyk, a w ciągu 2 
godzin udać się z Nowego Jorku do Moskwy. 

Warto nadmienić, że obecny rekord — u-
ważany za oszałamiający — wynosi "tylko" 
1.142 km-godz. 

Korzystna tranzakcja 
Pewien pomysłowy Amerykanin złożył do 

banku jednego dolara na składany procent. 
Bank wręczył mu wzamian zobowiązanie do 
wypłacenia jego spadkobiercom, w roku 2449, 
okrągłej sumki 2 milionów dolarów, czyli 
"kapitału" wraz z odsetkami, które się na
zbierają w ciągu 500 lat. 

Dokładność 
Niejaki Chris Hall wykonał przed 3 laty 

pewną pracę dla amerykańskiego minister
stwa komunikacji. Zapłacono mu czekiem. 
Przy kontroli księgowości ministerstwa oka
zało się, że należność wynosiła 124 dolary 
99 centów, a czek wystawiono na 125 dola
rów. Kontrolerzy skarbowi zażądali, by ścią
gnięto nadpłaconego centa. By nie zawracać 
sobie i innym głowy takim drobiazgiem, od
nośny urzędnik chciał tego centa wyłożyć z 
własnej kieszeni, lecz kontrola się temu sprze 
ciwiła: musi mieć dowody, że kwotę ten wy
równał ten, od kogo się należał zwrot; ina
czej — księgi byłyby dalej nie w porządku, 
gdyż centa, wpłaconego przez urzędnika, mo 
żnaby wpisać tylko na konto darowizn... 

Dokładność jest cnotą. Ale czy tu nie prze 
sadzono jednak o... centa? 

Maleńka pomyłka 
Gdy Jerzy V, ojciec obecnego króla Anglii 

Jerzego VI, był następcą tronu, odbył, jako 
podporucznik marynarki, krótką praktyk? na 
okręcie wojennym. 

Pewnego razu dowódca polecił mu ustalić 
położenie okrętu, przepływającego właśnie z 
Southampton do Portsmouthu. 

Książę Walii zabrał się raźno do dzieła i 
po paru minutach przedstawił wynik swych 
obliczeń. 

Komandor rzucił okiem na arkusz i nie
spodzianie oświadczył: 

— Proszę zdjąć czapkę! 
— Dlaczego? 
— Bo według obliczeń Waszej Książęcej 

Mości, okręt nasz wpływa właśnie do kated
ry w Canterbury! 

<o urno 
Za kurtyną 

Rozmowa między partyjnymi: 
— Spotkałem w sklepie spółdzielczym sę

dziego śledczego Iksińskiego. Powiedział mi 
w sekrecie, że szef naszego biura zostanie 
wkrótce aresztowany... 

— O co go oskarżają? 
— Jeszcze nie ustalono. Narazie wiadomo 

tylko, że ma być skazany na 15 lat ciężkich 
robót. 

Bardzo trafni*! 
W szkole. Nauczyciel pyta: 
— Co to Jest kręgosłup? 
Wojtuś rezolutnie odpowiada: 
— To taka część ciała, na której Jednym 

końcu siedzi moja głowa, a na drugim — 
siedzę ja sam! 

Sprawa honorowa 
Kozłowski i Kowalski mają się pojedyn

kować. Jako broń wybrano pistolety. Koz
łowski czeka na placu, ale Kowalski się ja
koś nie pokazuje. Mija godzina. Wreszcie je
den ze świadków podchodzi do Kozłowskie
go: 

— Wie pan, nie ma co dłużej czekać. Za
czynaj pan sam, bez niego! 

Słuszna przyczyna 
Restaurację już zamykają. Pan Kalasan

ty wstaje i chce wyjść. Zatrzymuje go kel
ner: 

— Panie, pan zapomniał zapłacić za wó
dkę... 

Pan Kalasanty z najzupełniejszą zimną 
krwią : 

— Przecież po to ją piję, by o wszystkim 
zapomnieć! 

Wytrwały 
Sędzia do złodziejaszka, po ogłoszeniu wy

roku: 
— Spodziewam się, że to ostatni raz, że 

was tu więcej nie zobaczę! 
Na co złodziej: 
— Ah, to pan sędzia przechodzi w stan 

spoczynku? 

Wcale rozsądnie! 
Maleńkiego Stasia pytają: 
— Co jest potrzebniejsze: czy słońce, czy 

księżyc? 
— Księżyc. 
— Jakto? Dlaczego? 
— Bo księżyc świeci w nocy, kiedy jest 

ciemno, a słońce w dzień, kiedy 1 tak jest 
widno. 

Uproszczona metoda 
Nauczyciel historii tłumaczy koledze: 
— Dawniej ani rusz nie mogłem zapamię

tać daty urodzin swych najbliższych. Dopie
ro ostatnio wpadłem na właściwy pomysł. 
Teraz wiem dobrze, że mój starszy syn uro
dził się dokładnie 2420 lat po ogłoszeniu Re
publiki w Rzymie, młodszy w 2254 lata po 
śmierci Ksenofonta, córka w 1845 lat po zbu
rzeniu Pompei, a żona w 1799 lat po zamor
dowaniu Juliusza Cezara! 

Sąsiedzi v 
W komisariacie. Przodownik przesłuchuje 

dwu włóczęgów: 
•— Gdzie mieszkacie? 
— Ja? Nigdzie. 
— A wy? 
— O piętro wyżej. 

Rozrywki umysłowe 
Rozwiązanie ,iadań z Nr. 88 

I. Łamigłówka rodzinna. Jan jest bratem 
Stefana, Piotra, Stanisława i Elżbiety, pod
czas gdy Halina jest siostrą Barbary, Danu
ty i Karola. 

II. Arka Noego. Kolejno wymienione są na
stępujące zwierzęta: mysz, daniel, lew, kot, 
lis, koń, wąż, byk, wszy, kos, kura, jeleń, ko
za, żmija, kret — razem 15. 

Wszystkie wymienił jedynie p. Józef Syl-
westarak, Poste Florange, Camp de Betange, 
Bloc VII/3, Moselle, który wobec tego powtór 
nie otrzymuje nagrodę. 

Ponadto otrzymują jednak nagrody rów
nież p. H. Krużyńska, 19, rue Saint Claire 
Deville, Saint Auban (Basse Alpes) i p. Ju
liusz Dezet, 11, rue Garros, Bruay en Artois 
(P. de C.) którzy wymienili po 14 zwierząt. 

Nowe zadania 
I. Na stole wyłożone są 4 karty. Wymienić 

je skoro wiadomo, że: 
po prawej stronie damy leży walet 
po lewej stronie damy również walet 
dama leży pomiędzy damą a waletem 
trefl leży po prawej stronie kiera 
karo leży po prawej stronie trefla 
dwie karty są kierami. 
II. Zagadka. Jaka róża nie ma ani żadnej 

barwy, ani żadnego zapachu? 
Za najtrafniejszą odpowiedź na oba pyta

nia — nagroda książkowa. 


